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Cywilizacją jest zorganizowane i 
zróżniczkowane życie społeczne, 
oparte o opanowanie natury. Pier- 
wszem  przełamaniem przeszkody, 
stawianej przez naturę życiu spo- 
łecznemu, jest stworzenie środków 
komunikacji, t. j., mówiąc poprostu, 
postawienie drogi. Życie społecz- 
ne, coraz bardziej zorganizowane, 
wyraża się dzisiaj w nadzwyczaj- 
nej różnorodności i doskonałości 
środków komunikacyjnych. Oto- 
czone i przerżnięte siecią kolei, 
tramwajów, autobusów, kolei pod- 
ziemnych, linji aeroplanowych, 
drutów telegraficznych i telefonicz- 
nych, każde wielkie miasto jest 
jakby symbolem dzisiejszej fazy 
cywilizacyjnej. 

isałem parokrotnie i powtarzam 
uparcie na tem miejscu, że wygląd 
Polski nie czyni wrażenia kraju 
należącego do cywilizacji zachod- 
niej, Powie to samo także cudzo- 
ziemiec, który wytknął nos poza 
Warszawę i pofatygował się nieco 
dalej, 

Korespondent Timesa przejechał 
się autem z Cieszyna do Zakopane- 
go przez Kraków i dał do swego 
dziennika artykuł pod wymownym 
tytułem Splendid Poverty. Wspa- 
niała nędza! „Miasteczka i wsie 
po drodze do Krakowa rozpaczli- 
wie biedne. Dómy walące się i 


brudne, place — morza błota, F'nie.: 


widać jakichkolwiek usiłowań u> 
krycia tej-nędzy, ani niema-unie- 
wimnienia jej obecności. Polak jest 
zadowolony, że żyje w kraju ży- 
wym, który nie jest już tylko wspo- 
mnieniem'. „Jest pewne, pisze 
znowu Francuz w Nouvelle Revue 
Française, że nigdzie na Zachodzie 


„drogą . 


nie spotka się tak mało wymagań 
i tak mało doskonałości". 

Cóż tu pomogą dąsy, naiwne wy- 
ciągania w odpowiedzi Kochanow- 
skiego, Kopernika i Mickiewicza? 
Prawdą jest, że ich mamy, ale pra- 
wdą jest także, że nie posiadamy 
dróg i że chłop mieszka i żyje u nas 
tak, jak nigdzie mieszkać i żyć by 
się nie zgodził. To jest prawda! 

Odpowiedzią krytykującemu nas 
i podającemu w wątpliwość naszą 
siłę żywotną cudzoziemcowi nie 
jest „mamy Kochanowskiego", bo 
to jest śmieszne i, powiedzmy o- 
twarcie, poniżające. Zasłanianie 
się wielkiemi nazwiskami budzi po- 
gardę. [Istotna i rzeczowa odpo- 
wiedź brzmi: nie mieliśmy i nie 
mamy kolonji, które na nas pracu- 
ją i przysparzają nam bogactwa. 
My wszystko musimy wyżłobić, że 
użyjemy chłopskiego słowa, włas- 
ńemi pazurami. Przedewszystkiem 
musimy wyżłobić tę przesławną 
polską drogę. Bez zaopatrzenia 
kraju w odpowiednią sieć dróg, bez 
uporządkowania przedewszystkiem 
dróg gminnych, nie można rozwią- 
zać trudności naszego życia gospo- 
darczego, nie można postawić na 
dobrym poziomie chłopskiego war- 
sztatu, będącego, głównym warszta- 
tem produkcji krajowej. Reforma 
agrarna powinna być poprzedzona 
Dzisiejszę trudności prze- 
wozowe może pokonać silna jedno- 
stka gospodarcza, duży folwark za- 
opatrzony w inwentarz, ale nie po- 
kona ich małe gospodarstwo rolne. 
Stojąca na porządku dziennym 
kosomacja szkół nie jest do pomy- 
ślenia. Nie staną ani budynki 
szkolne, ani mieszkania dla nauczy- 


cieli. A jak dzieciak przebędzie 
nawet trzy kilometry z jednej wio- 
ski do drugiej, co w sumie da sześć 
kilometrów dziennie, po naszych 
drogach w zimie, albo na wiosnę, 
gdy staną w potopie? Prowincjo- 
nalne poczty nie są wstanie spraw- 
nie funkcjonować, życie cywiliza- 
cyjne wogóle nie jest możliwe: 
Stan naszej cywilizacji można o- 
kreślić tem słowem: niema dróg! 


Zadanie ogromne i wymagające 
wielkich nakładów, jednak nie do 
niepokonania. P. Kazimierz Dzie- 
wanowski informuje w dwutygodni- 
ku Gmina z dn. 15. I. b. r., że w po- 
wiecie płockim w przeciągu ośmiu 
lat wybudowano dróg bitych no- 
wych ogółem 57 kilometrów, kosz- 
tem 1,197,000 zł., gruntowną re- 
konstrukcję przeprowadzono na 
42,5 klm, kosztem 340,000 zł., kon- 
serwację przeprowadzono na 260 
klm. kosztem 390.000 zł., nowych 
mostów na szosach wybudowano 
68, na drogach gminnych 8, ogółem 
wydatkowano na komunikację 
przeszło dwa miljony złotych. [I 
dla porównania przytacza dane co 
do przeciętnie budowanych rocznie 
dróg bitych przez Sejmiki Woje- 
wództwa Warszawskiego: Płock 7,2 
klm., Mława 6,8 klm., Przasnysz 


3,3 klm., Włocławek 2,6 klm., Bło- 
nie 2 klm., Sierpc 1,8 klm., Lipno 
1,2 klm., pozostałe poniżej kilome- 
tra. Ten bogaty rezultat pracy sa- 
morządowej powiatu Płockiego, 
wyrażający się prócz tego jesz- 
cze w budowie szkół, zorganizowa- 
niu ogniska kultury rolniczej, 
służby weterynaryjnej i t. d., tłu- 
maczy p. Dziewanowski jedynie 
harmonijną współpracą wydziału 
powiatowego z Towarzystwem Rol- 
niczem Okręgowem i z Kółkami 
Rolniczemi. Jest to więc przykład 
tworzenia cywilizacji przez społe- 
czeństwo, jak o tem mówiliśmy w 
jednym z poprzednich artykułów. 


Jakkolwiek samorząd gminny 
wiele pod względem drogi uczynić 
może, nie wydaje się mi, aby palą- 
cą sprawę dróg gminnych wyłącz- 
nie należało mu pozostawić. Jest 
przecież „szarwark'”, lecz pożytku 
z niego niewiele, i, mimo dużego 
nakładu pracy, drogi w pewnych 
porach są, jak i były, nie do prze- 
bycia. Dzieje się to z tego powodu, 
że przy robotach brak kierownic- 
twa technicznego. Otóż, zdaje mi 
się, we wszystkich tych powiatach, 
gdzie samorządy gminne z droga- 
mi uporać się nie mogą, albo po- 


prostu o nie nie dbają, nie należy 


brać pod uwagę uszczuplania czy 
nie uszczuplania praw samorządów 
gminnych, tylko pomyśleć nad roz- 
wiązaniem praktycznem, czem mo- 
że by było przeniesienie obowiązku 
naprawy i utrzymania tych dróg 
na samorządy powiatowe, przele- 
wając też na nie odnośne fundu- 


sze gminne i prawo stosowania 
szarwarku. Samorządy iem 
powiatowe  rozporządzają tech- 


nicznym aparatem drogowym, któ- 
rego brak samorządom gminnym, 
Z pewnością są i inne środki, bądź 
co bądź jakieś być muszą, bo ina- 
czej naszego problemu cywiliza- 
cyjnego wogóle nie rozwiążemy. 
Czem jest brak dróg na wsi, zi- 
lustrowałbym jednym strasznym, 
już nie ze względów gospodar- 
czych, ale humanitarnych, przykła- 
dem, a przykładów takich byłyby 
setki i tysiące. Konieczna opera- 
cja przy połogu. Lekarz o piętna- 
ście kilometrów, automobilem nie 
przejedzie, bo akurat roztopy, i 
końmi nie przejedzie także. Ludzie 
przy wijącej się w mękach chorej 
czekają śmierci. Wypadek z bro- 
nią u urzędnika gminnego. To sa- 
mo. Rzeczy nie do pomyślenia we 
Francji, w Niemczech czy Szwaj- 


carji. Stanisław Szpotański 


ZATONIĘCIE WŁOSKIEGO OKRĘTU TRANSATLANTYCKIEGO 


„MAFALDA* 


Pływająca mina, pozostałość po działalności niemieckich łodzi podwodnych, zderzyła się z okrętem pasażerskim 

włoskim „Mafalda“ i spowodowała katastrofę. Na okręcie było zgórą 800 pasażerów. Statek ten dążył do Brazylji. 

Katastrofa wydarzyła się wodach południowego Atlantyku w odległości 1000 mil morskich od Ameryki. Dzięki te- 

legratji bez drutu udało się uratować większość pasażerów i marynarzy. [Ilustracja nasza przedstawia moment 
ratowania pasażerów przez okręt angielski „Empirestar” z 


Gmachy i kościoły kowieńskie, pa- 
miętające Konstytucje 3 Maja 


Smetona, prezydent Iizeczypospo- 
litej Kowieńskiej 


Fot. Photo-Plat 


Kowno przeciw 


Polsce 


„Przeto tym naszym testa- 
mentem obiema państwu: 
Koronie Polskiej i Wiel- 
kiemu Księstwu  Litew- 
skiemu dajemy i odkazu- 
jemy i zostawujemy mi- 
łość, zgodę, jedność" 
Zygmunt August 


Waldemaras, rosjanin, nie- 
miec, teraz kowieński Ja- 
szysła i prezes ministrów, 
nieprzejednany przeciwnik 


Polski 


Bohaterskie niewiasty 


Zasługa, rzetelna praca, czystość 
i szlachetność charakteru, polot du- 
szy nie zaciekawiają tak, jak 
wszelkie ujemne strony człowie- 
czej egzystencji. Zło jest barwne, 
zmienne, ruchliwe, Łatwo wpada 
pod obserwację. Nie wymaga spe- 
cjalnych refleksji, by stanąć przed 
opinją społeczną. Ogół też obywa- 
teli częściej bywa informowany o 
wszelkich krzywiznach, niedomaga- 
niach lub wręcz chorobach dusz 
ludzkich, niż o zdrowiu, zwartości 
i sile charakterów. 

Jest to zjawisko powszechne. 
Trudno z niem walczyć, bo wpada 
się w innego rodzaju niebezpieczeń- 
stwo. Znamy je w niepociągającej 
szacie moralizatorstwa. Od tego 
rodzaju kaznodziejskiego  misjo- 
narstwa uciekają właśnie ci naj- 
zdrowsi duchem. Jest w tem in- 
stynktowna obrona przed obłudą. 

Warto jednak mówić czę- 
ściej o pięknie dusz i szlachetności 
serc już chociażby z tego względu, 
by zachować jaką taką równowagę 
sił w naszem społeczeństwie. 

Sądząc po naszej publicystyce, 
beletrystyce, komedjopisarstwie, na- 
leżałoby stwierdzić, iż żyjemy w 
atmosferze, pozbawionej zupełnie 
pierwiastków idealniejszych. Ma 
to nawet specjalnie charakteryzo- 
wać nasze czasy powojenne. W o- 
śniu walk na polach bitew, wśród 
cierpień fizycznych i udręk ducho- 
wych wypaliły się snadź wszystkie 
cząsteczki bezinteresowności ludz- 
kiej. Teraz społeczeństwo nasze 
składa się tylko ze zwierząt dwu- 
nogich o tęgich palicach: walka o 
byt materjalny rozstrzyga wszy- 
stkie zagadnienia i kładzie wyłącz- 
ne piętno na obliczach ludzkich. W 
parze z tem idzie chęć użycia za 
wszelką cenę. 

Czyżby taką była w istocie na- 
sza rzeczywistość? Jeszcze nieo- 
beschła przecież krew ofiarna na 
polach bitew. Żyją jeszcze ludzie 
i pracują, o których wiemy, że nie 
powodowali się nigdy li tylko ra- 
chunki, Dotyczy to i kobiet. 

Wydawałoby się, iż dancing, ka- 
baret, mocna restauracja najlepiej 
charakteryzuje tę naszą generację 
niewiast. Istnieją i tego rodzaju 
typy kobiece. Znamy je wszyscy 
z powieści, komedji, bezpośredniej 
obserwacji. Czyż można z nich ro- 
bić uogólnienia o psychice kobiety 
współczesnej? Jest to tylko spe- 
cjalna kategorja niewiast, nie re- 
prezentująca wcale większości. Ja- 
kc charakterystyczny typ. wśród 


innych może budzić te czy inne re- 


w 


fleksje. Mamy przecież falangi 
matek, żon, sióstr we wszystkich 
warstwach społecznych wcale nie- 
podobnych do pań dancingowych. 
W biurach, wyższych uczelniach, 
laboratorjach, szkolnictwie spotyka 
się również różne typy kobiece. 
Wszyscy wiemy o tysiącach uczci- 
wych matek, ofiarnych żon, do- 
brych sióstr. Czemuż typ dancin- 
gowy przeważa w obserwacji? Bo 
jest łatwiejszy, nie wymaga skupie- 
nia się, nie nakłada żadnych obo- 
wiązków. Tonem swojej ducho- 
wości odpowiada wielu mężczy- 
znom powojennym, rozwydrzonym 
inflacją i wogóle łatwym zarob- 
kiem. 

Posiadamy jednak wśród siebie 
i kobiety niezwykłe, bohaterskie, o 
dużej skali moralnej i szerokiem 
rozpięciu intellektu. Któż o nich 
mówi? Kto przypomina, że jako 
wartość społeczna nie mogą być 
przeciwstawiane tym  dancingo- 
wym orchidejom? One przecież 
nieznane, nie reklamowane, nieob- 
mawiane wycisną swoje piętno na 
przyszłości. Ich rzetelnej zasłu- 
dze poddaje się życie. Na równi z 
mężczyznami o woli i charakterze 
decydują o dniu każdym w historji 
naszego narodowego bytowania. 

Że jest tak istotnie, wystarczy 
wziąć do ręki „wspomnienia ucze- 
stniczek walk o niepodległość“ 
(1910 — 1915). Ukazały się one 
pod redakcją pp.: Aleksandry Pił- 
sudskiej, M. Rychterówny, W. Peł- 
czyńskiej i M.-Dąbrewskiej. Uja- 
wniono te wspomnienia nie dla po- 
pisu, brawury, reklamy. Czyny 
przecież tych kobiet były konspi- 
rowane. Gdyby nie radosna reali- 
zacja ich marzeń, niepodległość 
ojczyzny, może nigdy nie dowie- 
dzielibyśmy się o ich ofiarnej, peł- 
nej poświęcenia i bohaterstwa pra- 
cy. Służyły ideałom, nie szukały 
wyróżnień. Narażały się wiele ra- 
zy na bezsławną śmierć. Bezinte- 
resowność posunęły do absolutne- 
go samozaparcia. 
w wolnej ojczyźnie w skromnych 
sukniach na nędznych posadach in- 
struktorek rolniczych, nauczycie- 
lek i biuralistek pracują nieotoczo- 
ne wdzięcznością społeczeństwa 
ani cieszące się nawet specjalnem 
uznaniem. Spełniły swój szczytny 
obowiązek podczas wojny po - żoł- 
niersku, a i teraz trudzą się, nie żą- 
dając dla siebie względów. Boha- 
terskie to niewiasty! 

Z księgi ich wspomnień dowiadu- 
jemy się, iż w roku 1914 i 1915 
przedzierały się wiele razy przez 
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A jeszcze i dziś. 


front rosyjsko - niemiecki do kwa- 
tery swego wodza, utrzymując łącz- 
ność między dzielnicami. Służyły 
iako wywiadowczynie, niosły ciężką 
służbę sanitarną, aprowizacyjną. 
Na tyłach rosyjskich organizowały 
zamachy na linje kolejowe, mosty. 
Nie bały się niemców, tak, jak i 
moskali. Na rozkaz wodza pełniły 
niebezpieczne obowiązki wojskowe. 
Siedem tych niewiast nosi na pier- 
si krzyż „Virtuti Militari", Siedem- 
naście innych ozdobiono Krzyżem 
Walecznych! Nazwiska ich potom- 
ność winna przechować w wiecznej 
a wdzięcznej pamięci. 

Czyż zdajemy sobie dziś sprawę, 
na co narażały się te niewiasty? 
Kto odważyłby się przewozić na 
tyłach walczącej wrogiej armji wa- 
lizy z dynamitem ? Robiły to pol- 
skie niewiasty. Odwaga zdu- 
miewająca. P. Aleksandra Szczer- 
bińska (Piłsudska) pisze: 


„Mamy jeszcze w pamięci nasze 
babki, które w 1863 r. były jedyne- 
mi łącznikami między ukrywające- 
mi się w gęstwinach leśnych po- 
wstańcami — a społeczeństwem. 
Jak tamte poprzez kręte, leśne 
ścieżyny dostawały się do obozów 
powstańczych, tak te szukały dróg 
w lukach ustalonego i zwartego 
frontu bojowego, aby przynieść i 
rczszerzać wieść o zmartwychwsta- 
jącej Polsce. Były one nićmi, 
wiążącemi wojsko z rozdartemi zie- 
miami aż po Mińsk i Kijów", 

Każda ze stronic tej książki za- 
sługuje, by dowiedziały się o niej 
szerokie stery społeczne. Zastana- 
wiają wspomnienia p, Janiny Bene- 
dekówny, M. Rychterówny, W. Fi- 
lipowskiej. Rzeczy szalone, boha- 
terskie mówią z taką prostotą, jak- 
by to były sprawy zwykłe, banal- 
ne, nie budzące grozy. 

Może ta księga wspomnień ucze- 
stniczek walk o niepodległość przy- 
pomni społeczeństwu, że żyją 
wśród nas nietylko panie z kabare- 
tów i dancingów. Może też ina- 
czej zaczniemy cenić ich odwagę, 
ofiarność, bohaterstwo. Może 
przypomnimy sobie również, iż spo- 
-—deczeństwo nasze nie składa się wy- 

łącznie z samych spekulantów. 

Oddajmy nareszcie cześć rzetel- 
nej zasłudze, szlachetności charak- 
terów, ofiarnej a niebłyskotliwej 

pracy. ć 

Dr 2 M. 
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One białe miasto, położone 
u stóp łagodnych gór, obmyte 
niebieskiem jak farbka morzem. Jak 
wszędzie u arabów, — kwiaty do- 
minują; każdy dom europejski, czy 
arabski otoczony jest pachnącym 
ogrodem. W śródmieściu ciągną 
się przepiękne ogrody miejskie, jak 
np. Parc de Galland, pełne pod- 
zwrotnikowych roślin i cudownych 
kwiatów. Za miastem zaś znajdu- 
je się Jardin d'Essay, olbrzymi roz- 
rzucony las egzotycznych drzew, 
sprowadzonych z Australji, Kapu 
i Południowej Ameryki, z wielkie- 


mi alejami palm, fikusów, olean- 
drów, platanów. W parku tym 
znajduje się mały domek w arab- 
skim stylu Ab d'El Tip, przezna- 
czony dla artystów, których mini- 
sterstwo przysyła tu na studja. 
Samo śródmieście nieciekawe; 
kilkopiętrowe kamienice, francus- 
kie sklepy, kina, cukiernie. Jedynie 
sklepy z dywanami są własnością 
arabów. Czasem jednak ni stąd ni 
zowąd ujrzy się na balkonie takiej 
europejskiej kamienicy lwiątko, 
złowione w głębi pustyni, lub ruch- 
liwą małpę. Piękno Algieru stano- 


Za oknami haremu 


wi wysoko położona dzielnica Mu- 
stapha Superieur, gdzie w cudnych 
parkach mieszczą się arabskie pa- 
łace, wille bogatych europejczy- 
ków i wielkie hotele. Wyróżniają 
się pośród nich letni pałac guber- 
natora i przepiękna willa Bardo. 
Obok tego cywilizowanego Algie- 
ru istnieje wszakże jeszcze nie- 
tknięty prawie stary arabski Algier: 
la Kasba. Wąziutkie, długie ulice 
pną się w górę; wspinają się schody 
bez końca. Duszno tu i brudno, ale 
egzotyczny powab pociąga. Domy 
zwieszają się ze zboczy, wywołując 


Ulica w Algierzę 


Algier. Plac 


niesamowite wrażenie ślepotą bia- 
łych kamiennych kwadratów (okna 
wychodzą na wewnętrzne patio), o- 
zdobionych jedynie rzeźbą drew- 
nianych drzwi. Ulice tutaj dzień 
cały są pełne śwarnego tłumu, u- 
strojonego w burnusy wątpliwej 
białości, szwargot taki, jak u nas 
na Franciszkańskiej. Na ulicy na 
matach siedzą przykucnięci goście 
kawiarniani, którzy dniami całemi 
piją kawę, grają w karty i domino. 
W ciasnych uliczkach co parę kro- 
ków na progu siedzi kobieta z od- 
słoniętą twarzą, wymalowana ja- 


skrawo. To ulice rozpusty, nie kry-. 


jącej się, jak w normalnem euro- 


pejskiem mieście, ale jawnej i pra- 
wie że naiwnej w swej jawności. 
W tej to starej dzielnicy znajdują 
się wielki meczet z XI wieku, zi- 
mowy pałac gubernatora i pałac ar- 
cybiskupi, — obydwa przerobione 
ze starych pałaców maurytańskich. 
To zetknięcie Europy i jej cywili- 
zacji z odwiecznem życiem muzul- 
mańskiem nadaje Algierowi specy- 
ficzny charakter. 

Arab z kultury europejskiej wziął 
tylko to, co mu było potrzebne dla 
jego własnej wygody: koleje, auta, 
elektryczność i t. d. Do życia ro- 
dzinnego jednak, tak jak Kemal 


Pasza w Angorze, cudzoziemca nie 


dopuścił. Kobiety pozostają za- 
mknięte w haremach, na ulicy ich 
nie widać zupełnie; zdala można je 
dostrzec na tarasach. Młode arab- 
ki chodzą do szkoły francuskiej, u- 
mieją czytać i pisać po francusku. 
Z haremów przecież książki i gaze- 
ty są wygnane. Arabka nie usią- 
dzie razem z małżonkiem do stołu; 
usługuje mu. Rozwód w prawie 
muzułmańskiem niezmiernie jest u- 
proszczony, wola męża wystarcza; 
bardzo często arab starzejącą się 
żonę odsyła do rodziny, lub wprost 
wyrzuca na ulicę. Na ulicach peł- 
no starszych kobiet, szukających 
pracy, jako służące, kucharki, lub 
też wprost żebrzących. Bo nale- 
ży zauważyć, że choć poligamja jest 
dozwoloną, najczęściej jednak obe- 
cnie ze względów  oszczędnościo- 
wych jedna tylko żona zamknięta 
jest w haremie. 


Istnieje w Algierze Dom Polski, 
którym kieruje p. radca Godziszew- 
ski. Każdy polak, który przybywa 
do Algieru, może być pewny, że 
znajdzie zawsze pomoc i radę, a 
także czasopisma z Ojczyzny. 


Klimat cudowny, piękna przyro- 
da, czar egzotyzmu, a przytem 
możność taniego urządzenia się 
(dobry pensjonat można już mieć 
za 30 fr.) czynią z Algieru idealne 
wprost miejsce pobytu, zarówno 
zimą, jak i wiosną. Jedynie bo- 
wiem lipiec i sierpień zbyt są gorą- 
ce dla przeciętnego europejczyka. 


Izabella Poznańska 


Podróże Ossendowskiego po Afryce Północnej 


Najczęściej spotykamy dwa ro- 
dzaje dzieł podróżniczych: nauko- 
we i „wrażeniowe”, subjektywne, o 
charakterze raczej belletrystycz- 
nym. Tajemnicą powodzenia, ja- 
kiem cieszą się na całym świecie 
książki Ossendowskiego, jest nie- 
chybnie w bardzo znacznym stop- 
niu — umiejętność połączenia 
tych dwóch rodzajów. Jego opi- 
sy podróży stanowią lekturę inte- 
resującą i zarazem pouczającą. 
Ossendowski zbiera skrzętnie in- 
formacje, pogłębia je własnemi po- 
strzeżeniami, porządkując, — że 
zaś zna cały świat, posiada w gło- 
wie niewyczerpany materjał po- 
równawczy. Wszechstronna wie- 
dza ułatwia te badania. Równo- 
cześnie jednak Ossendowski nie 
przestaje być nigdy beletrystą, pu- 
blicystą. Pisze łatwo, przystępnie; 


chwyta epizody z życia, odtwarza 
je z plastyką i temperamentem. 
Tak ujęta literatura podróżnicza 
musi wszędzie znajdywać chętnych 
czytelników; tem się tłomaczy jego 
światowa popularność. W jakiemś 
małem miasteczku Stanów Zjedno- 
czonych przejezdny polak pytał 
miejscowego obywatela, czy wie co 
o Polsce. 

— O tak, odpowiedział yankes. 

U nas wszyscy znają nazwiska 
Paderewskiego, Poli Negri i Ossen- 
dowskiego! 

To też i dwa duże tomy, poświę- 
cone podróży po Afryce Północnej, 
a wydane nakładem Wydawnictwa 
Polskiego, będą miały z pewnością 
żarliwych zwolenników. Jeden z 
nich obejmuje Algierję i Tunisję, 
drugi — Marokko. Oba przepojo- 
ne są szczerym entuzjazmem dla 


administracji francuskiej, dla jej 
talentów kolonizacyjnych. Ossen- 
dowski jest gorącym rzecznikiem 
kultury europejskiej, przestrzega 
przed niebezpieczeństwami, jakie 
giożą od strony komunizującego 
muzułmanizmu, praśnąłby zespolić 
wszystkie narody europejskie do 
walki obronnej. Szczególnie zaj- 
mujące są opisy Marokka, dzi 
bowiem poparciu władz wojsko-- 
wych francuskich Ossendowski 
mógł dotrzeć tam, gdzie zwykłemu 
cudzoziemcowi trudno byłoby się 
dostać. 


Podróże Afrykańskie Ossendow- 
skiego, wydane bardzo starannie, 
spotkają się z tem samem życzli- 
wem przyjęciem, jak wszystkie je- 
go dotychczasowe książki. 
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WARIZAWIKIEJ (ZK: SZTUK PIĘKNYCH 


Każdy z nas interesujących się 
sztukami  plastycznemi pamięta 
wielki sukces Polski na Międzyna- 
rodowej Wystawie Dekoracyjnej w 
Paryżu w r. 1925, na której nasze 
działy i poszczególne eksponaty o- 
trzymały największą ilość odzna- 
czeń. Polska zajęła pierwsze miej- 
sce wśród niezliczonej ilości państw, 
które zwiozły swoje dzieła sztuki 
do artystycznej stolicy świata, aby 
stanąć do tego najszlachetniejsze- 
go wyścigu, jakim jest rywalizacja 
na polu sztuki. 

Lwia część zasługi w tym sukce- 
sie przypada warszawskiej Szkole 
Sztuk Pięknych. Kierownicy jej, 
ówczesny dyrektor Kotarbiński, 
prof. Czajkowski i prof. Jastrzębo- 
wski, byli głównymi inicjatorami i 
organizatorami polskiego pawilonu 
i naszych działów w Paryżu. 

Wielkie dni paryskiej chwały na- 
leżą do przeszłości. Najwyższa 
nagroda Grand Prix, którą otrzy- 
mała szkoła za metodę nauczania, 
umocniła ją w zasadniczych linjach 
programu. Ulega on jednak ciągle 
i ulegać będzie zmianom i „ulep- 
szeniom'* w miarę postępu i rozwoju 
zagadnień artystycznych, jak każ- 
da rzecz żywa, nie znosząca mar- 
twych i niewzruszonych form. 


Lecz linja „zasadnicza“, program 
„wewnętrzny“, idący śladami Nor- 
wida, prekursora i przewodnika ca- 
łego wszechświatowego współcze- 
snego ruchu plastycznego, zdążać 
będzie zawsze do jednego celu uję- 
tego w ewangeliczną formułę: 
„Rozdzielenie expozycji publicz- 
nych na expozycje czyli wystawy 
sztuk pięknych i rzemiosł albo 
przemysłu jest najdoskonalszym 
dowodem, o ile Sztuka dziś swej 
powinności nie wypełnia. Wystawa 


powinna być przeciwnie tak urzą- 
dzona, ażeby od statuy pięknej do 
urny grobowej, do talerza, do 
szklanki pięknej, do kosza uplecio- 
nego pięknie, cała cyrkulacja idei 
piękna w czasie danym uwidocznio- 
na była. Żeby od gobelinu, przed- 
stławiającego Rafaelowski pendzel, 
jedwabną tkaninę, do najprostsze- 
go płócienka, cała gama idei pięk- 
na, rozlewającego się w pracy, 
uwidomiona była — wtedy wy- 
stawy będą użyteczne i sprawiedli- 
wie na uszanowanie i ocenienie 
pracy wpływać. 

Dziś jest to rozdział duszy z cia- 
łem, czyli śmierć!” 

Czy mógł przypuszczać genjalny 
artysta, natchniony wielką pogar- 
dzaną wówczas intuicją, zagubiony 
i zapomniany w pustyni mieszczań- 
skiej Europy XIX wieku, że w pół 


GODY PRZY PRACY 


wieku później w stolicy odrodzonej 
Rzeczypospolitej polska Szkoła 
Sztuk Pięknych wcielać będzie w 
życie jego ewangelję sztuki!? 

Oto nadszedł czas wspaniałego 
tryumfu wszelakiej prawdy moral- 
nej i artystycznej....! 

* 

Szare fale potężnej Wisły sze- 
leszczą na szkarpach Bulwaru Koś- 
ciuszki. Skromny, nie mający nic 
„wspólnego“ z monstrualną gigan- 
tycznością amerykańską, stoi na 
brzegu królowej rzek polskich 
„kremowy“ budynek. Błękitne źre- 
nice wielkich okien wpuszczają do 
wnętrza dobroczynne światło „pla- 


styczne”. Pusta ulica, cisza nad 
Wisłą. W poskromionej, ustatko- 
wanej, a tak zawadjackiej ongiś 


„prowincji“ apaszostwa nadwiślań- 
skiego szumi ten ul pełen poczwa- 
rek przyszłych „$enjuszów*, przy- 
wódców i dyktatorów rewolucji ar- 
tystycznych. 

W tej chwili szum pracy, za- 
mknięty i rozdzielony, rozćwiarto- 
wany planem zajęć według dyspo- 
zycji szefa sztabu generalnego 
szkoły, dyr. Czajkowskiego, „roz- 
piera" ściany dwudziestu sal pra- 
cownianych. Na korytarzach dzie- 
sięciometrowej szerokości stoją so- 
bie „imitacje' trzech klas z „dych- 
ty” i „lajśni”*. To t. zw. „obory“. 

Nie może już szkoła pomieścić 
falangi adeptów plastycznych i bu- 
duje, improwizuje własną przedsię- 
biorczością te sale zwiewne, urąga- 
jące swojemi kształtami ciasnocie 
„europejskiej ''... 

Duszą się siły żywotne. Przyszli 
„producenci“ nowych wartości du- 
chowych, ubranych w kształt, linję 
i plamę barwną, terminują oto w 
przegródkach z cieniutkiej dychty 


i w skupieniu godzin szkolnych 
„trenują' pociągnięcia ołówka i 
barwne dotknięcia pendzla, od któ- 
rych zależeć będzie przyszłe zwy- 
cięstwo w bataljach malarskich. 

Ognisko dośrodkowe, punkt cen- 
tralny rozgwiazdy szkolnej — ob- 
szerny, wysoki hall drzemie w sen- 
nej ciszy. 

Pan Szymański, wielki woźny, 
wielki kluczniczy, tonie w kontem- 
placji wytchnienia,rozebrawszy pie- 
czołowicie z palt, kapeluszy i fili- 
$ranowych kapelusików i botków 
180-ciu przyszłych mistrzów i 120 
mistrzyń! Bo trzeba wiedzieć, że 
po laury malarskie Stryjeńskiej się- 
ga już dzisiaj (w snach narazie) 
cała falanga kobiecych apetytów 
malatskich. Siedzi siwowłosy pan 
Szymański, zmęczony ciężką pracą 
a> tego całego przyodziew- 

U. 

Godzina rozpoczęcia pracy w 
szkole, to godzina miłych, dobrotli- 
wych słówek pana Szymańskiego, 
któremi wita codziennie i żeśna 
trzystu „swoich“ pupilów. Bo pan 
Szymański, to człowiek towarzy- 
ski. Żyje radościami i smutkami 
wszystkiej, przewijającej się od 
tylu lat przez jego ręce młodości. 
Rozbiera ją do pracy, a potem u- 
bierze kiedyś po raz ostatni na cier- 
nistą w Polsce drogę golgoty arty- 
stycznej. 

Pracownia rysunkowa prof. Mi- 
łosza - Kotarbińskiego „na dole". 
Coroczny świeży narybek, fala su- 
rowa, wlewająca się w szeregi bra- 
ci malarskiej, ozdobionej już ostro- 
gami odszukanego w nich przez 
profesorów talentu. 

Ci młodzi, nieśmiali jeszcze i po- 
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tulni, „piłują” zawzięcie nie greckie 
niestety akty. 

Szeleści węgiel. 
wy. 

Kto zbada przepastne krainy za- 
żenowania różnych Jasiów, Sta- 
siów i Moryców, gdy im po raz 
pierwszy postawili przed nosem na 
postumencie golutką modelkę i wty- 
kając węgiel w rękę, powiedzieli 
zarumienionym od wewnątrz dwu- 
dziestolatkom:no teraz, panowie, do 
roboty! A tu panna Zosia z pra- 
wej, panna Stefcia z lewej strony 
przy sztalugach i „zezują* do sie- 
bie na potęgę, same również trochę 
nieswojo się czujące. Lecz to tyl- 
ko pierwsze chwile. Po godzinie 
już klasa „otrzaskana”. Nagość 
nieklasycznych modeli przyjęta do 
wiadomości. Już się przeszło nad 
tem do porządku dziennego i pa- 


Papier cierpli- 


A] 


trzy człowiek, jak na kawałek ode- 
rwanego, martwego kształtu. 

I tylko sobie czasem zakomuniku- 
ją pocichu Jaś z Morycem swoje 
obserwacje: 

— Ty wisz. Łydki ma dobre, 
tylko tam dalej trochę gorzej. 

— Łydki, no, jak łydki, ale te 
plecy wycentkowane.... 

Bo co tu obwijać w bawełnę... 
Niejeden z nich nie oglądał do tej 
pory niewiasty w stroju adamowym 
i pod zgrabnemi sukienkami, masku- 
jącemi wszystko sprytnie, dopatru- - 
je się przeważnie aksamitnych 
kształtów niebiańskich hurysek. 

Lecz boskie linje nie rodzą się na 
kamieniu. Rysuj więc, człowieku, 
to, co ci naraili i dziękuj Bogu, że 
masz gdzie sztalugi wetknąć w ten 
gąszcz młodociany, znęcający się 
nad cierpliwym papierem. Przykła- 
daj z daleka pion w powietrzu do 
nagich pleców cierpliwego modela, 
skracaj, połykaj sztuczki perspe- 
ktywiczne, które ci muszą wejść 
w krew na całe życie, żebyś póż- 
niej z tej „gliny” techniki swoje 
własne cuda kompozycji i wyra- 
zu wysączał na każde zawołanie, 

Argusowe oko prof, Kotarbiń- 
skiego myszkuje po tych pierwoci- 
nach. 

— Ta łydka za szeroka, tu ze- 
brać. 

— Panie drogi, 
brzuchem zrobił? 

— Bocian, bocian takiej szyi 
jeszcze nie wyprodukował, jak pan 
rysuje. 

Łagodna i pogodna jest „inkwi- 
zycja' korekty profesora Kotar- 
bńiskiego. Sunie siwiutki staru- 
szeczek od sztalugi do sztalugi. 
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— Panie profesorze, czy to do- 
brze jest? 

— Niech się pan mnie lepiej nie 
pyta, „czy to dobrze jest”. Na ten 
temat opowiem panu anegdotkę: 


„.Gdy do szefa cenzury rosyj- 
skiej przyszło kilku malarzy, któ- 
rzy chcieli urządzić wystawę obra- 
zów historycznych i zapytali, czy 
treść obrazów proponowanych 
przez nich jest „dozwolona“, odpo- 
wiedział im: 

„Wolę nic nie mówić, bo gdy- 
bym powiedział, to nie mógłbym z 
panami rozmawiać, lecz zastoso- 
wać rękoczyn'. 

Anegdotka zamyka usta natrę- 
tnemu uczniowi. 

Przerwa. 

Wysypuje się wszystko z sal. 

Siwy profesor otacza się wień- 
cem co najładniejszych uczenic, a 
ma oko malarskie... Trzęsie się si- 
wa głowa, twarz oblana uśmiechem 
pogodnym. 

— A cóż tam panna Halszka 
dzisiaj zrobiła? 

A panna Irenka? A my węgiel- 
kiem mażemy, mażemy, a nic wy- 
mazać nie możemy. Tylko się nic 
nie przejmować, robotą się wszy- 
stko zrobi, tylko zitzfleisch'u, zitz- 
fleisch'u... A na ten temat opo- 
wiem anegdotkę... 


* 


„Rozepchała" szkoła do ostatecz- 
ności swój szczupły budynek. Każ- 
dy kąt wyzyskany. W suterynach 
nawet wre praca. 

Tam idzie wszystko według nor- 
widowskiego drogowskazu harmonji 
między kompozycją i materjałem. 

Klasa ceramiki _ obmyślana, 
zmontowana i wyprowadzona na 
proste drogi przez prof. Tichego, za- 
jęła dwie sklepione, piwniczne sale. 

Ściągnięto pomalutku, w miarę 
możliwościbudżetowych sprzęt cera- 
miczny. Rozparły się w szczupłym 
lokalu dwa piece do wypalania. Je- 
den kolos, jakby miał co godzinę 
tysiąc bochenków wyrzucać ze swe- 
go wnętrza gorącego, drugi mniej- 
szy, taki podręczny braciszek tam- 
tego. 

Lecz tu nie na akord i na ilość się 
pracuje, tysiącami nikt nie myśli 
imponować, Tę głupią zabawkę 
współczesności zostawiamy tfordow- 
skim braciom z za oceanu. 

Tutaj się dłubie i cyzeluje. Po- 
malutku z namysłem. 

Na wirówkach uczniowie własne- 
mi rękami wytaczają najprzedziw- 
niejsze kształty gliniane waz, fla- 
konów, miseczek i przeróżnych 
sprzętów ozdobnych. 


We wszystkich klasach w szkole 
u boku profesorów królują dziedzi- 
ce, co tęższe talenty, asy już wy- 
zwolone z artystycznego terminu, 
czyli poprostu asystenci w języku 
ludzi normalnych. 

W jaskini ceramiki regentem jest 
p. Rudzio Krzywiec. 

Cała jedna ściana zastawiona ol- 
brzymią półką pełną kształtów 
przedziwnych i pięknych w linji i 
ornamencie, Wyprowadziły je z 
chaosu  glinianej bezkształtności 
cierpliwe palce czeladzi ceramicz- 
nej. Gdyby wetknąć przed oczy 
„zagranicznikom” te setki czaru- 
jących „garnków“, wrzeszczeliby 


napewno na całe gardło: co też to 
za smak mają te „polaki*! Tu się 
odbywa jedno z najbardziej tajem- 
niczych poszukiwań, wojna z prze- 
szłością. Od dłuższego już czasu, 
mianowicie, próbują, kombinują 
„podchodzą”* do sekretu majoliki 
egipskiej tak cudownie zachowanej 
i zakonserwowanej do naszych 
czasów. 

Lecz te bestje nadnilowe, nieo- 
krzesane egipcjany z przed trzech 
tysięcy lat nie znając radja, tele- 
wizji i innych naszych „boha- 
terstw' techniki, miały jakiś tajem- 
niczy sekret na tę polewę. 

(Dok. nast.) M. Rytard 
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Pies ma tę dobrą stronę, jeżeli się wścieka, 
że od swojego pana coprędzej ucieka. 


Człowiek, jeśli popadnie w okrutną wściekliznę, 


najpierw swojego Pana kąsa i Ojczyznę... 


Nie pomoże tu lekarz, 


ani weterynarz. 
Próżno narzekasz 

i alarm wszczynasz! 
Choćby ci łzy z oczu 
twój ulubieniec, 
skoro się wścieknie, 
zanim ucieknie, 
musi zginąć! 


miały płynąć, 


Pies ma tę dobrą stronę, jeżeli się wścieka, 
iż zdradza swą chorobę: od ludzi ucieka, 


piana płynie mu z pyska, 
ślepiami krwawo błyska, 
zmienia mu się głos, 
gorący ma nos, 

pożera drwa 

i w szale trwa..... 


Trudno jest te objawy dojrzeć u człowieka, 


skoro się wścieka, 


zwłaszcza u Polityka. 
Wody jegomość takowy, 


choć zdrowy 
unika, 
nie tyka... 


Z ust zawsze płynie mu piana, 


gdy wpada w gniew. 


Pozatem nie je drew. 


Narodziny „Ziemi Obiecanej” 


2) 

W ciągu druku pierwszego tomu 
zwrócił się do jednego z najżyczli- 
wszych mu przyjaciół, krytyka li- 
terackiego, z prośbą o jego zdanie, 
które sobie wyjątkowo cenił o roz- 


wijającej się powieści i pisze w 
odpowiedzi: 
„Nie znajduję słów za życzliwość 


i, niestety, niesłychanie trafne uwagi, co 
do błędów popełnionych w „Ziemi Obie- 
canej!. Zobaczyłem je teraz i będę mógł 
je usunąć przy książkowem wydaniu" 
(usunął je istotnie)  .....„Zabolały mnie 
trochę, to naturalne — ale faktu nie od- 
robię. Prywatnie tylko powiem Wam, 
dlaczego ta scena w Victorji jest najgor- 
sza.. Był to tydzień świąteczny Bożego 
Narodzenia. Dostałem silnej influenzy 
z tego chociażby powodu, że w mieszka- 
niu było strasznie zimno, bo nie było za 
co kupić opału. Był to tydzień tak 
straszny, że mogłem wydawać w zimie po 
50 centimów najwyżej — wydawałem je 
na czarną kawę i porcję Bire, jaki mi 
konsjerżka przynosiła codziennie do o- 
biadu. A że obiadu nie było, więc się 
zjadało ser i szło się do kawiarni, gdzie 
można było posiedzieć kilka godzin w 
cieple. W takich warunkach pisałem te 
sceny. Byłem prawie nieprzytomny i 
szło mi tylko o to, aby się pozbyć pisa- 
nia.. Co do innych zarzutów, macie rów- 
nież rację, ale wszak to część pierwsza 
powieści i jej zaczątki, które się rozwi- 
ną w drugiej, a skrystalizują się w trze- 
ciej. Co do jaskrawości w nagromadze- 
niu barw — to prawda, — cała część 
pierwsza jest niemi przeładowana umyśl- 
nie po to, aby tych ludzi w następnych 
częściach pokazać ze stron innych, bar- 
dziej ludzkich... (Tak się też stało) 
„Borowiecki właściwie nie jest bohate- 
rem; ciążenie mojej powieści jest w in- 
nym kierunku. Służy mi on tylko za pew- 
ną oś, za kij, którym popycham inne 
rzeczy. Później wystąpią inni jeszcze 
ludzie, również ważne zajmujący stano- 
wiska w powieści. -.-e wiem, jak wyjdzie 
całość; gdyby wyszła chociaż w połowie 
taka, jaką ją mam w sobie — byłaby nie 
arcydziełem ale rzeczą doskonałą. Rozu- 
mie pan, jak daleko odbiega to uprzed- 
miotowanie obrazów zamkniętych w du- 
szy w takiej sile, że wydają się zupetnemi 
światami, a gdy się je narysuje na papie- 
rze — są cieniami tylko tej rzeczywisto- 
ści. wewnętrznej, nigdy nie uchwytnej, 
W tem cała męka tworzenia czegoś, Cóż 
robić jednak, piszę dalej i łudzę się, że 
je. nie ten, to następny obraz wyjdzie 
więcej podobny do tego, czego pragnę. 
Rozszerzam to więcej i powiadam sobie, 
że, jeśli mi ta powieść jeszcze nie da peł- 
nego zadowolenia, to z pewnością na- 
stępna musi być doskonała. Pomimo po- 
rażek, czyż mógłbym przestać walczyć? 
Czyż mógłbym nie wierzyć, że zwyciężę 


kiedyś? Gdybym nie miał tej pewności, 
nie mógłbym pisać, ba, nie miałbym żyć 
po co. Głodny jestem życzliwości i przy- 
jaźni ludzkiej, więc i list, pomimo wszy- 
stko, sprawił mi głęboką radość tem 
przekonaniem, że pisany był przez praw- 
dziwą przyjaźń. Znamy się niedawno, ale 
że nie jestem zarozumiały — to musie- 
liście chyba odczuć. Powodzenie, może 
niezupełnie zasiużone, jakie spotkało mo- 
je pierwsze prace, nie ogłupiło mnie do 
tego stopnia, abym nie rozumiał i nie bo- 
lał nad własnemi błędami i nie starał się 
ich nie popełniać w świeżych pracach. 

W końcu dodam jeszcze: oto ta „Zie- 
mia" pisana jest na przełomie mego ży- 
cia, bo niedawno zrozumiałem, że nie 
można żyć podwójnie — sztuką i co- 
dziennością zwykłą. Trzeba mieć odwa- 
gę poświęcić się jednemu i poświęcić się 
zupełnie i na zawsze. Sztuka nie znosi 
kompromisów, nie lubi ludzi oddanych jej 
tylko w połowie. Więc się jej oddaję 
na pastwę — gdzie mnie to zaprowadzi, 
co mi da za tę wierną służbę — nie li- 
czę się, i nie myślę o tem, Oddaję się 
jej na własność zupełną”. 

Na początku roku 1898 zachoro- 
wał i w tej chorobie przysyła wia- 
domości: 

„Przerabiam, o ile choroba mi pozwa- 
la, pierwszy tom „Ziemi”, — snuję wolno 
tematy i marzę o „Chłopach”, których 


dopiero jesienią pisać zacznę; to będą 


WIZYTA GŁOŚNEGO PISARZA 
ROSYJSKIEGO W WARSZAWIE 


Ilja Erenburg, głośny beletrysta rosyj- 
ski, autor „13 fajek”, „Julja Jureniio", 
„Życia i śmierci p. Kurbowa” i licz- 
nych innych, tłómaczonych na język 
polski utworów, gościł w Warszawie. 
Wygłosił trzy odczyty. Nie były one 
rewelacją dla czytelników jego po- 
wieści i nowel. 
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dwie książki w dwóch odrębnych stylach, 5 


dwa pierwsze moje, szersze krzyki du- 
szy.. W „Mgłach” składam wizje we- 
wnętrzne, wszystkie ukochania, wszy- 
stkie nostalgje i strachy, wszystkie naj- 
$'ębsze pożądania; a „Chłopi”, to światze- 
wnętrzny, pełen światła, życia, instynk- 
tów pierwotnych, słońca, natur prostych 
— i natury. Zdaje mi się, że od tych 
książek moich dopiero będę liczył wej- 
ście do literatury”. Z 5 

W marcu, 
wszy pisze: 


„Ziemię już skończyłem i prawdopo- 
dobnie zacznę ją z powrotem, od kwie- 
tnia już bez przerwy do końca.. Unie- 
szczęśliwiłem Melę, ale nie mogłem dać 
jej ani odrobiny szczęścia, ani odrobiny 
z tego, czego pragnęła, a czego jej z ca- 
łej duszy życzyłem — musiałem być nie- 
ubłagany. Żal mi jej serdecznie, Żal 
mi również Borowieckiego. Jakże mi żal 
Anki", 


W czerwcu tegoż roku pisał raz 
jeszcze, że po „tygodniach przele- 
żanych i przejęczanych, zacznie ją 
kończyć po powtórnem przejrzeniu 
iże znudziła go już śmiertelnie. 

Nareszcie w grudniu 1998 r. wy- 
słał nam pierwszy egzemplarz. 


urytyki zwolna zaczęły się uka- 
zywać — pisali je ludzie albo zgoła 
nie znający Łodzi, albo nie rozu- 
mieiacy intencji autora; to też tro- 
chę rozgoryczony pisze w lutym 
1899 roku: 


„Czytałem już kilka krytyk i wynio- 
słem wrażenie bardzo smutne o tych pa- 
nach. Oni wobec książki, mającej odro- 
binę życia, oryginalności, mają miny psów 
gończych, które naraz straciły ślad, więc 
szczekają i wyją, nie wiedząc, co począć, 
kręcą się w kółko za własnym ogonem.... 


„Zresztą „Ziemia” dla mnie to już kwe- 
stja umarła. Napisałem, zapomniałem, a 
teraz krążę w światach innych. Czyż 
drzewo dba o zeszłoroczne kwiaty czy 0- 
woce! Wie, że się odrodzi i zaledwie 
czuje, że je kiedyś miało. Tak jest ze 
mną, tak zdaje się ze wszystkimi auto- 
rami". 


Wówczas rodziły się już „Chło- 
py”, — i dały Reymontowi sławę. 


Minęły lata. — Łódź strawiła 
wojna. — Odradzać się zaczęła 
zwolna dopiero teraz. Buchholtze, 
Millery, Mendelsony i Grynszpany 
wymarli. Borowieckich jest już 
wielu, wielu, jest i wielu Trawiń- 
skich i Kurowskich. 

„Ziemia Obiecana” zostanie w li- 
teraturze jako „dokument ludzki” 
— Łodzi w pełnym rozkwicie jej 
rozwoju i decydującego znaczenia 
dla przemysłu polskiego. 


M. Łag. 


podleczony i zdro- É 


Ponte del Caballo 


W. Terlikowski 


Most Westchnień 


DIZIA WENECJI.-W ZIMIE 


(z powodu wystawy p. Włodzimierza Terlikowskiego) 


Opinje o p. Terlikowskim są nie- 
słychanie sprzeczne. Z polskiej 
strony odmawiano mu nieraz wszel- 
kiego talentu, a już conajmniej po- 
ważnej znajomości techniki malar- 
skiej, wśród Francuzów — w gro- 
nie wybitnych znawców i kryty- 
ków (p. Arsene Alexandre wydał 
o nim piękną książkę) posiada on 
wielbicieli entuzjastycznych. Przy- 
czyny tej jaskrawej niezgody leżą 
zapewne w bojowniczym charakte- 
rze osobistym artysty, który zawsze 
mu robił sporo przyjaciół, a więcej 
jeszcze wrogów, oraz w specjal- 
nym rodzaju jego sztuki, która od- 
biegała mocno od prądów panują- 
cvch w ostatnich 15 latach w Eu- 
ropie zachodniej. 

Jakkolwiekbądź, obecna jego 
wystawa zmusza wszystkich do po- 
ważnej rewizji dotychczasowych 
pobieżnych o nim sądów. Wolno 
bowiem krytykować lub nie lubić 
jego malarstwa, niepodobna odmó- 
wić mu talentu i pewnego rozma- 
chu. 

Pełna przygód romantycznych 
biografja p. W. Terlikowskiego u- 
łatwia nam zrozumienie źródeł i e- 


wolucji jego sztuki. Jest on mi- 
łośnikiem namiętnym natury, nade- 
wszystko zaś światła i barwnej je- 
go fantasmagorji Burzliwy, nie- 
spokojny temperament nie pozwala 
mu nagiąć się do ram obmyślanej 
na zimno kompozycji, ani się za- 
prząc do cierpliwego kombinowania 
i opracowania szczegółów. Z pasją 
niecierpliwą rzuca się on na swój 
temat, aby czemprędzej posiąść 
go, przenieść na płótno. Maluje, 
jakby się rąbał z kimś, szablą nie 
pędzlem. Że zaś wojowniczy ten 
sprzęt w malowaniu jest raczej 
kłopotliwy, p. Terlikowski posłu- 
guje się wyłącznie nożem... by- 
najmniej nie metaforycznym. Po- 
dziwiać należy bogactwo i nieraz 
subtelność tonów, które osiąga za 
pomocą tej arcytrudnej techniki. 
Temat jest dlań właściwie pretek- 
stem do nadania jakichś ram kon- 
kretnych swej barwnej i świetlnej 
impresji z natury. Rysunek służy 
do rozdzielenia zgruba płaszczyzn 
i plam kolorowych. Bryła, masa 
przedmiotów traci tu wszelkie zna- 
czenie. Po pierwszej wersji obra- 
zu w elementarnych żywszych za- 
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rysach powraca on do cieniowania 
i wykończenia gam barwnych. Nie 
dziw więc, że pochłonięty swą na- 
miętnością, zaniedbuje często inne 
walory malarskie. 


P. Terlikowski jest właściwie 
impresjonistą - dzikim poza szko- 
łami i doktrynami. Bardziej od 
poprzedników samorzutny i szcze- 
ry, bardziej soczysty i prymityw- 
ny, ciaśniejszy ma od nich o wiele 
zakres i mniej pogłębienia. Wyna- 
gradza to bujnym, wyjątkowym 
temperamentem malarskim. Naj- 
korzystniej występuje to w jego 
kwiatach i pejzażach. 


Przeważną część wystawy p. 
Terlikowski poświęcił Wenecji. Nie 
tej Wenecji odświętnej, wylazuro- 
wanej i wycacanej, jak afisz do Ka- 
syna lub reklama stacji klimatycz- 
nej, do której nas przyzwyczaili. 
P. Terlikowski daje nam ewokację 
Królowej Adrjatyku w przepychu 
późnej jesieni i zimy. 


Bezwładnie śni San Marco nad 
Piazzą, oślepiającą po deszczu, jak 
lustro kryształowe. Strzępki mgły 
jedwabistej czepiają się niezliczo- 


nych fryzów i kapiteli wspaniałej 
fasady. Kurzawa djamentowa bla- 
dych promieni spływa po starożyt- 
nych kolumnach Piazzetty, wybu- 
cha wokół narożników i attyk do- 
stojnego Pałacu Dożów i Biblioteki 
Sansovina. Zielonkawa woda ka- 
nałów marszczy się tu i owdzie 
drobną łuską z platyny i bronzu. 
Pochylone przeglądają się w niej 
stare pałace o murach kremowych 
lub z czerwieni wyblakłej, a w cie- 
niu liliowych. Wysepki zaczaro- 
wane w ramiona otwarte swych 
brzegów marmurowych przyjmują 
leniwą fal kołysankę o płowych 
polśnieniach. Białe smukłe dzwon- 
nice zanoszą ku niebu swą nostal- 
gje minaretów wykradzionych 
Wschodowi, którego Wenecja była 
bramą wspaniałą u progu Europy. 
Na laguny krawędziach, mienią- 
cych się dreszczem o tonach bzu i 
krwawników, miłośnie wspiera się 
niebo z bladego roztopionego tur- 
kusu. Z wdziękiem zalotnym i 
chorym słońce zachodzi, otulając 
pieszczotą omdlewającą kościoły, 
pałace, laguny... 

Czyż warto wyrzucać p. Terli- 
kowskiemu te lub inne braki rysun- 
ku, perspektywy czy szkicowość 


W. Terlikowski 


przy spojrzeniu zbliska brył i kon- 
turów. Znużeni szarzyzną i smu- 
tną gorączką miast nowożytnych- 
wampirów stajemy przed wizją 
królewską Wenecji nieznanej i no- 
wej a przykuwającej czarem rów- 


Wyspa Burano 


nie nieodpartym i przenikliwym, 
jak Wenecja w krasie letniej pur- 
pury i złota, którą znamy, kocha- 
my. 

E. Woroniecki 
Paryż 
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Z WYSTAW W WARSZAWSKIEJ ZACHĘCIE SZTUK PIĘKNYCH 


Portret p, major. Jachowskiej 
Fot. Marjan Fuks 


Marja Kozniewska Hiszpanka Stanisław Niesiołowski 
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Bank Angielski i Giełda 


Tower Bridge 


EPONEYN-.JESIENLĄ 


Żadna zapewne pora roku nie jest tak 
charakterystyczną dla wielkiej metropolji 
Albionu, jak jesień. Nic tak nie odpowia- 
da jej swoistemu charakterowi, jak mgły 
i deszcze jesienne, przeplatane 
kami słonecznych odblasków i półtonów, 
w których kochał się Turner. W epoce 
tej Londyn jest rzeczywiście sobą, bo wte- 
dy w idealny sposób kojarzy ciężką i 
smutną, purytańską architekturę swych 
tysięcznych ulic i skwerów z blado-szarą, 
—mgłą i dymem przepojoną — atmosfe- 
rą, nadającą często, zwłaszcza starszym 
budynkom, dużą dozę poezji i malowni- 
czości, Londyn na wiosnę, skąpany w bla- 
skach jakby nietutejszego słońca, to 
coś zaiste niesamowitego. Spowity w gę- 
stwinę jesiennych oparów, oddycha włas- 
nem powietrzem, Można rzec śmiało, że 
slońce — to prawdziwy unikat, a 
mleczno - perłowa poświata — to cecha 
najbardziej swoista i nieodłączna. 

Szukając tedy prawdziwych wrażeń w 
Londynie, nie czekajązprzybyszu na won- 
ny maj, czy kwiecisty czerwiec, lecz 
zjeżdżaj tutaj późną jesienią. Ujrzysz wte- 
dy Londyn takim, jakim jest niemal cały 
rok okrągły, od czasów zapewne Wilhel- 
ma Zdobywcy, a może i samego Cezara. 

Słynna mgła londyńska!  Niechybnie, 
płynąca szerokiem i brudnem korytem 
Tamiza wiele zawiniła, Położenie Lon- 
dynu na kredowem podłożu i bliskość 
Morza Północnego oraz Kanału przy- 
czynia się, obok wyziewów tysiącznych 
kominów i pieców, do stworzenia specy- 
ficznej substancji, jaką jest powietrze 
londyńskie, Deszcze i deszczyki nieu- 
stanne, stąd wrodzona u każdego Angli- 
ka czy Angielki predylekcja do parasoli, 
„macintosh'ow* i whisky, Jeżeliś przy- 


skraw- 


tu 


jacielu przybył tu bez tych trzech środ- | 


ków aeskuracyjnych, zginiesz marnie vd 
influency czy innego kataru. I niech cię 
radosne słońce Duwru lub Nedhaven nie 
omami, W Londynie go nie zastaniesz. 
Wdziewaj tedy sweater i jaegery, kup so- 
bie pastylek cynamonowych lub eukalip- 
tusowych, bez żadnego uszczerbku dla 


twego kontynentalnego honoru i dumy: 
każdy rodowity Londyńczyk czyni to sa- 
mo, nigdy zjeść po- 
rządnego „Breakfast'u', składającego się 
z dobrej porcji smażonego boczku z jaj- 
kiem oraz śleuzia lub talerza „porridge'u” 
na śniadanie! To najlepszy środek, aby 
uchronić się od zdradliwych ataków wsze- 
lakich mikrobów. Tak zabezpieczony, idż 
do serca prześwietnego City, a nie za- 
błądź w zaułkach Fleet Street lub okolic 
„Templ'u* i wybrzeża Tamizy. -A wte- 
dy czeka cię prawdziwa uczta na widok 
w szaro - fioletowe półcienie spowitych 
strzelistych konturów Parlamentu i Klu- 
bu Liberalnego, potężnego w zarysach 
Waterloo Bridge'u, wdzięcznej sylwetki 
jego kolegi z okolic Tower'u oraz całego 
kominów 


A nie zapominaj 


lasu masztów i tajemniczej 


Wybrzeże Tamizy 
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dzielnicy indyjskich doków. Krocząc ar- 
terją wielkiej prasy John Bull'a, nie za- 
pomnij rozmarzyć się na widok szlachet- 
nej kopuły katedry Świętego Pawł: 
zresztą pustej wewnątrz, jak cały pro- 
testantyzm jego synów! To są widoki 
$odne oka artysty. Zresztą, nic piękne- 
go i podniosłego nie znajdziesz w tej sa- 
dzami i wilgocią przeżartej fabryce fun- 
tów, szylingów i Wszędzie z 
szarej lub czerwonej cegly domy, gnież- 
dżące setki biur, banków i sklepów, gdzie 
miljonowe rzesze wytrwałych ludzkich 
mrówek usiłują w kurzu i chałasie wy- 
krzesać dla siebie egzystencję. I tak sa- 
mo, jak,„ŚwiętyPaweł',puste jest ich ży- 
cie, jak pustem i czczem jest ich istnie- 
nie. Bowiem magnesem tu jest wielkie 
słowo ,„Business”, a sezamem czek i we- 
ksel, względnie „bill of lading” (doku- 
ment załadowania). Sztukę, poezję, sen- 
tyment zabił lub wygnał bezpowrotnie in- 
teres i zamglił, jak mgła Londynu, umy- 
sły j serca. Symbolem tej dzielnicy to 
mamutowe w konturach i rozmiarach ban- 
kı City, które jak polipy mackami swemi 
opasaty świat cały, ssąc jego pracę i do- 
robek nie dla żadnych przesłanek czy ce- 
lów ideowych ale dla utrzymania ego- 
istycznej supremacji ekonomicznej i fi- 
nansowej jego wybrańców. Bo oni to 
przecie, przyodziani często w purpurę i 
oznaki Izby Lordów, główny zysk z tego 
ciągną, jak ciągnęli w prostej linji 
ich przodkowie, bogacąc siebie, no i za- 
pewne, kraj kosztem narodów słabszych 
i mniej odpornych. Smutne jest City i 
przyśniatającą jego atmosfera „czystego 
business'u” i płynącej stąd umysłowości, 
polityki i racji stanu. Nic tu dla ideału, 
nic Wszędzie miarą 
zloty „Sovereign“ angielski lub „odpo- 
wiedni”* zastaw, Genjusz, poezja, senty- 
ment to przedmioty zbędne, a często 
szkodliwe, zaś zatwardziały konserwa- 
tyzm tych wyspiarzy bynajmniej 
wojowi nie sprzyja! Suchy materjalizm 
przeżarł ich dusze, zabijając wszelkie 
szlachetniejsze porywy i uczucia 


pensów. 


bezinteresownie! 


ich roz- 


Dzielnica Westendu, a zwłaszcza Pie- 
cadilly, stanowi do pewnego stopnia przy- 
jemny <ontrast w stosunku do wschodniej 
dzielnicy Londynu, nie mówiąc już o nę- 
dzy i upodleniu przedmieścia Whitecha- 
pel, Poplar i Limehouse'u. 
Piccadilly ruch wre nieomal paryski, to 
znaczy, żywy, zdawałoby się, beztroski, ja- 
rzący się wieczorami całym gwiazdozbio- 
rem stałych i ruchomych świateł i re- 
klam. Tu prym wodzą teatry, kina, re- 
stauracje, „dystyngowane'”, „podkasane* 
kluby i wszelkie przyjemności za gotówkę 
do nabycia. Ale są to tylko zbytki dla 
bogatych, bo ceny wszędzie wygórowane, 
i dla pospolitego tłumu wszystko, poza 
kinami, niedostępne. Paul Morand pi- 
sał kiedyś, że Londyn to miasto dla boga- 
tych, i nie omylił się! Człowiek biedny 
to parjas i nieprzyzwoitość; żyć mu tu- 
taj wprost „nie wypada”! Kawiarni i 


Na skwerze 


uiedrogich restauracji prawie niema, poza 
kilku zak'adami z tanim przepychem u- 
rządzonych przedsięwzięć firmy Lyons'a, 
w których rej wodzą wybrańcy Jehowy i 
mało dziewicze podlotki. Piccadilly -— 
centrum wspaniałych pałacowych hoteli i 
klubów, — to przedewszystkiem raj dla 
zasobnych w grubsze rachunki bieżące 
„conquistador'ów* z City i czterech ką- 
tów Brytyjskiego Imperjum. Widać ich 
zawsze po zachodzie słońca, jak strojni 
w nieposzlakowane fraki i cylindry, w to- 
warzystwie swych dorodnych cór, żon, 
czy „narzeczonych*, dążą w eleganckich 
„Daimlerach* lub „Rolls - Royce'ach** 
do przybytków sztywnego zbytku i uda- 
nej radości i zabawy. Styl i klasa jest, ale 
prawdziwej „joie de vivre” braknie! 


Stefan Kleczkowski 
Londyn 


EOSTN KK PROE TA 


n 


Piotr Weiss, major - pilot wojsk fran- 
cuskich, jest jedną z najciekawszych in- 
dywidualności świata lotniczego. Chociaż 
losy jego życia zdawały się początkowo 
nic nie mieć z Marsem wspólnego (w 
chwili wybuchu wojny światowej Weiss 
studjował prawo oraz filozofję), huragan 
wojenny zawiódł go do szeregów lotnic- 
twa, któremu do tej pory wiernie służy, 
jako jeden z najwybitniejszych oficerów, 
wielokrotnie odznaczany za męstwo w 
walkach powietrznych oraz za liczne, 
świetne rekordy lotnicze, dokonane w e- 
poce powojennej, 


Major Weiss - lotnik z krwi i kości 
oraz żołnierz o niezłomnej sile woli — 
jest jednocześnie poetą nieprzeciętnej 
miary i autorem wielu prac o dużej arty- 
stycznej wartości. 


Pierwociny jego artystycznej działal- 
ności sięgają jeszcze epoki przedwojen- 
nej; z pośród paru zbiorów poezji wów- 
czas wydanych najlepszą może jest „Do- 
bra Bogini" („La Bonne Dećsse'—1910), 


Podczas wojny — Piotr Weiss nie za- 
niedbuje pomimo intensywnego życia bo- 
jowego swej umiłowanej muzy i może 
słusznie powiedzieć z naszym Wespazya- 
nem Kochowskim. „Miałem Marsa, gra- 
łem larmo z Moskwą, Turkiem, Szwedy..." 
gdyż już w r. 1915 pojawiają się dwa to- 
my „Albumu 17 pułku strzelców konnych“ 
a w ślad za niemi—inne utwory, w któ- 
rych, nareszcie, lotnik - Weiss, Weiss - 
poeta, zaczyna mówić o lotnictwie .. 


W którymś ze swych utworów Weiss 
twierdzi, że „są ludzie, którzy się rodzą 
z duszą lotnika, tak samo jak przychodzi 
się na świat z duszą poety”, Słowa te, 
najsłuszniejsze w świecie, dadzą się za- 
stosować przedewszystkiem do niego sa- 
mego, Ktokolwiek ma pojęcie o lotnic- 
twie i weźmie do ręki jedną z ostatnich 
książek Weissa „Zaklinacze Chmur" (Les 
Charmeurs de Nuages), pozna odrazu, że 
ma do czynienia z rasowym lotnikiem, 
wieczyście upojonym kochankiem prze- 
strzeni, chwilami trochę smutno zamyś- 
lonym właśnie dlatego, że danem mu 
było ocenić należycie, jemu, wiodącemu 
od lat całych walkę z żywiołami — całą 
nicość rzeczy ludzkich. „Mówić o awja- 
cji może tylko ten, kto poznał ją na wy- 


lot — kto bywał w powietrzu pod zaporą 
mgły lub też hen, w górze w jasnościach 
niebieskich”, mówi Weiss i tę bajeczną 
znajomość awjacji, psychologji lotnika wi- 
dać z każdej kartki, z każdego opowia- 
dania — czy tyczy się ono wspomnień o 
towarzyszach - lotnikach z wojny, czy też 
niektórych bohaterskich czynów lotni- 
czych z niedawnej epoki, lub wreszcie tak 
ciekawych zagadnień z tejże samej dzie- 
dziny, jak naprz. kwestja zwalczania 
mgły, tego najgroźniejszego wroga pilota. 


Ta matematyczna wprost znajomość 
lotnictwa, jego powabów i jego zdradzie- 
ckich zasadzek owiana jest jakąś dziwną, 
pełną czarów poezją a btelkese umysłu 
lotnika - myśliciela. „Życie w eskadrze 
lotniczej ma tę właściwość, że wchodzący 
w jej skład lotnicy znają się dobrze wszy- 
scy i wszyscy podlegają tym samym 
niebezpieczeństwom. Dlatego też obce są 
im pewne zgrzyty i niektóre przykre star- 
cia, które są z konieczności wynikiem 
długiego wspólnego obcowania w obozie. 
Jedna myśl łączy pilotów: Samolot, Na 
lotnisku, skąd odlecieli wierni towarzy- 
sze lotu, aby już więcej nie wrócić, lub 
na które wrócili po dokonaniu promien- 
nych zwycięstw przyjaciele dni codzien- 
nych — nie może być miejsca na inne u- 
czucia poza entuzjazmem. Trzeba więc 


Piotr Weiss 
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umieć być wyrozumiałym dla lotników, 
jeśli objawiają oni ten entuzjazm ze zby- 
tnią może wesołością, gdyż tylko ten u- 
czucia te pojąć może, kto żyje życiem 
skrzydeł", 


Jakże piękne jest opowiadanie o sier- 
żancie - pilocie Florentin, żarliwie gorą- 
cym katoliku, który nigdy nie miał naj- 
mniejszego zatargu z szefem swym, Weis- 
sem — bezwyznaniowym wolterjaninem— 
dlatego, że „coś skrzydlatego przysłania- 
ło im obu wszelkie ziemskie wspomnie- 
ma., 
w swej dumie młodzieniec, „o oczac 
przepełnionych jasnością zaświatów, pra- 
wdziwy rycerz wypraw krzyżowych, nie- 
zdolny do jakiegokolwiek wyrachowania 
życiowego ani do jakiejkolwiek słabości”, 


Pewnego dnia Florentin, którego Weiss 
pragnął z całej duszy uchronić przed 
śmiercią, ginie, trafiony kwłą w piersi 
przez niemieckiego lotnika, z którym sto- 
czył walkę powietrzną. Samolot sier- 
żanta Florentin, pozbawiony kierującej 
nim ręki, spada niedaleko miejsca poby- 
tu swej eskadry i major Weiss, klęknąw- 
szy przy śmiertelnie rannym - towarzyszu, 
podnosi jego „piękną głowę marzyciela, 
która w dalszym ciągu snuć będzie swój 
sen o wieczności..." 


„Dlaczego — zapytuje Weiss, pełen 
serdecznego żalu — są pewne zgony 
wśród ogólnej hekatomby ofiar, które nas 
więcej od innych wzruszają? Skąd mają 
one tę dziwną moc prześladowania naszej 
pamięci, jak żałobne Erynje, wiecznie 
przy nas obecne?" 


Ten głęboki sentyment, właściwy każ- 
demu, kto stykał się oko w oko z „sza- 
leństwem znikomości człowieka”, łączy się 
u Weissa z przedziwnem umiłowaniem 
życia, z pogodą ducha i ukochaniem bał- 
wochwalczem przyrody i awjacji. „Istnie- 
je jedna tylko potęga, która jest w sta- 
nie co rano sprowadzić pilota do steru 
swego płatowca: jestto urok pięknego od- 
lotu. Szmer wiatru, uderzającego o lin- 
ki samolotu, solidarność załogi jego, znaj- 
dującej się na progu Nieświadomości, ob- 
jawianie się kolejne zaledwie 'dostrzegal- 
nych rzeczy wśród tajemnicy dnia, któ- 
ry wschodzić zaczyna, wszystkie te chwi- 
le, przesuwające się jedna po drugiej, jak 
paciorki różańca—oto źród'o, skąd czer- 
pie swą energję dusza lotnika! 


Wykształcenie lotnicze winno wznie- 
cać w swych wybrańcach umiejętność za- 
kochania się w pięknie. A my, lotnicy, 
im więcej zachodzimy w lata — tem wię- 
cej przekonujemy się, jak marny byłby nas 
stan duchowy w dniu, w którym prawa 
aerodynamiki zdetronizowa yby poezję.” 


W końcowym rozdziale, zatytułowanym 
„Nowa modlitwa na Akropolu”, porówny- 
wa autor swą uwielbianą awjację do 
„błękitnookiej kochanki”, która oczekuje 
od swych miłośników wieczystych, nigdy 
nie gasnących uniesień i szalonych lo- 
tów „wśród płaszczu gwiazd”. Nazwą 
„Mężów awjacji" określa Weiss inne, 
mniej zuchwałe indywidualności lotnicze, 
które traktować chcą piękną swą kochan- 
kę, jak... podstarzali mężowie. I kocha- 
nek i mąż wydzierają sobie wzajemnie 
piękną zwodnicę, Pierwszy lata bezu- 
stannie—w ciągłej ekstazie — mąż, roz- 
sądny, patrzy na szaleńca z politowaniem. 
„O awjacjo, popatrz na swego kochanka! 
Śmierć i wiatr nieraz głaskały go po twa- 
rzy. On kocha cię tak, jak tylko kochać 
można! Połóż mu wieniec chwały na 
skronie!" Tą piękną inwokacją kończy 
się książka Weissa, którą się czyta je- 
dnym tchem. 


Trzcińska - Kosterbina 


Był to wysoki, szczupły, skromny : 


TEATR NARODOWY: „DZIADY* 
MICKIEWICZA 


Wykonawcy: Kotarbiński (Senator), W. Majchrzycka (Księżna), 
Zejdowski (Bajkow) 


„Dziady“ 
w Teatrze Narodowym 


Wystawienie „Dziadów“, w re- 
żyserji p. Zelwerowicza, nie do- 
znało u krytyki stołecznej życzli- 
wego przyjęcia. Po doskonałych 
realizacjach „Króla Agisa“ i „Pana 
Damazego", inscenizacja ,„Dzia- 
dów“ grzeszyła sztucznością, wy- 
rażającą się teatralnemi efektami, 
tam, gdzie potrzebna jest tylko po- 
waga i głębia uczucia. Bezstronność 
każe przyznać, że takie pomyłki 
zdarzają się w każdym teatrze. Na- 
leży je wytknąć, nie trzeba jednak 
rozbijać z tego powodu krzeseł. 
Nasza atmosfera teatralna robi się 
duszna i kwaśna, wśród tych czyn- 
ników, które składają się na cało- 
kształt życia teatralnego (a więc: 
autor, kierownictwo teatru, reży- 
ser, aktor, dekorator, krytyka) brak 
życzliwego współdziałania, nato- 
miast wszędzie i ciągle wzajemne 
niechęci, uprzedzenia, złośliwości... 


Premjera „Dziadów“ zbiegła się 
przypadkowo z dwudziestą roczni- 
cą śmierci Wyspiańskiego. Z tego 
powodu wypowiedziano pod adre- 
sem dyrekcji wiele gorzkich słów, 
że tej żałobnej daty nie uczciła. 
Wydaje mi się, że moment nie był 
dobrze wybrany, bo trudno ganić 
Teatr Narodowy, że nie gra Wy- 
spiańskiego, kiedy wystawia po- 


ADAMA 


Fot. J. Malarski 


tężne dzieło Mickiewicza. Co się 
zaś tyczy obchodu dwudziestej 
rocznicy śmierci Wyspiańskiego, 
sprawa ta wymaga zasadniczego 
wyjaśnienia: należałoby raz na- 
reszcie ustalić, jakie daty w tej 
mierze obowiązują. Dotąd uważa- 
no dwadzieścia pięć lat za pierwszą 
uroczystą datę od śmierci znakomi- 
tych poetów. Znacznie prostszem i 
właściwszem byłoby domagać się, 
aby repertuar naszych pierwszych 
scen, przedewszystkiem Teatru 
Narodowego, uwzględniał stale 
arcydzieła naszej literatury dra- 
matycznej. Dwa przedstawienia 
na tydzień, to już byłoby z górą 
sto przedstawień na rok! Tak czy- 
ni Komedja Francuska w Paryżu, 
tak czyni dawny Teatr Burgu w 
Wiedniu. 

s 


„LEGENDA” WYSPIAŃSKIEGO 
NA_PRADZE 


Teatr Praski ma tę miłą właściwość, 
że bez trudów większej podróży przeno- 
si warszawianina na prowincję. Tutaj — 
jak to się dzieje wszędzie na prowincji, 
— każda rocznica o cechach narodowych 
daje asumpt do uroczystych obchodów, 
a w podniosłej atmosferze zapomina się 
łacno o brakach i niedomogach, — na 
pierwszy plan wysuwa się dobra wola i 
zbożne zamiary. 

W tych warunkach wystawienie „Le- 


gendy* Wyspiańskiego przybrało cha- 
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Węgrzyn (Konrad), Justjan (Myśliwy Czarny) 


rakter manifestacji, tem sympatyczniej- 
szej dla wielu jej uczestników, że okla- 
skując usiłowania dyrekcji i zespołu, mo- 


gli w antraktach mówić: — Oto Praga 
dała naukę Warszawie, jak należy tea- 
try prowadzić! — Tego rodzaju ambicje, 


bardzo zacne i godne uznania, spotyka 
się często na prowincji i nieraz tkwi w 
nich nawet mała doza słuszności, 


.. 


40-LECIE PRACY ARTYSTYCZNEJ 


Prof. Stanisław Niewiadomski, znany mu- 
zykolog i kompozytor, obchodził czterdzie- 
stolecie swojej pożytecznej i płodnej pracy 
artystycznej. Jego uczniami byli prawie 
wszyscy nasi muzycy młodszej generacji. 
Jako pieśniarz, Niewiadomski posiada 
wiele utworów o  nieprzemijającym 
wdzięku 


ECHA ZPO ZA KURTYNY 


(Z osobistych wspomnień o Alojzym Żółkowskim). 


I 
Legendy i plotki krążące w róż- 
nych kołach towarzystwa miej- 
skiego głoszą zwykle, że za kuli- 


sami jest świat intryg tajemni- 
czych. 
Przy schyłku mej pięćdziesię- 


cioletniej służby dla sztuki mogę 
stwierdzić, iż legendy te są mocno 
przesadzone. W życiu zakuliso- 
wem intryg tych prawie nie spoty- 
kałem, snują się one zwykle po za 
teatrem, w kancelarjach, gabine- 
tach i separatkach restauracyj- 
nych. Codzienna praca przygoto- 
wawcza za kulisami bywa żmu- 
dna, wymaga nieraz cierpliwości, 
dużych wysiłków nerwowych, ale 
nie ma w sobie nic intrygującego, 
ani tajemniczego, po za wspólną 
wszystkim  sztukom tajemnicą... 
twórczości i talentów. Zdarzają 
się natomiast momenty wesołe, 
sceny humorystyczne, wybryki do- 
brego humoru, przebłyski dowcipu 
lub zabawne epizody. 

Pamiętam, jak w październiku 
1877 r. po trzech debiutach zosta- 
łem zaliczony w poczet stałych ar- 
tystów dramatu. Nawiasem mó- 
wiąc, pracowałem trzy miesiące 
bezpłatnie, grałem wielkie role i 
dopiero w dniu 13 lutego 1868 r. 
dostałem pierwszą gażę 50 rubli. 

Po trzecim występie znalazłem 
się w ubieralni Teatru Rozmaitoś- 
ci, na tak zwanej „górce', do któ- 
rej wchodziło się ze sceny po wąs- 
kich krętych schodkach. Ubierał 
się tam w ciasnocie i zaduchu wiel- 
ki komik Alojzy Żółkowski oraz 
kilku aktorów młodszych i drugo- 
rzędnych. Żółkowski nie był roz- 
mowny, ale lubiał towarzystwo ko- 
legów i czasem rzucił jakie słówko 
od niechcenia. Pamiętam, że ak- 
torzy pytali mnie wtedy, kto w 
przedstawieniu „Intrygi i miłości”, 
zapowiedzianem "rzez repertuar 
na tydzień następny, grać będzie 
rolę Ferdynanda? 

— Ja — odpowiedziałem — 
ódvż Leszczyński jest tak dobry, 
że mi ją odstąpił. 

— Czy przez intrygę czy przez 
miłość? — rzecze Żółkowski z do- 
brotliwym uśmiechem. 

Wszyscy rozśmieliśmy się ocho- 
czo. Ja byłem zadowolony, albo- 
wiem zaczynałem zawód aktorski 
bez objawów koleżeńskiej zawiści. 
Po występach w teatrze amator- 
skim w Tow. Dobroczynności w r. 
1886 w jednoaktówce francuskiej, 
„Pierwszy mąż* (Mon premier), 
Leszczyński namówił mnie do de- 
biutu. Wziąłem kilkanaście lekcji 


u weterana sceny, Jana  Jasiń- 
skiego i mistrza Jana Królikow- 
skiego — a po pierwszych wystę- 
pach odstąpili mi koledzy dwie 
wielkie role w „Intrydze* i „Ma- 
zepie' Słowackiego (Zbigniewa) 
tak, że. miałem odrazu własny, do- 
bry repertuar. 

Żółkowski bardzo lubił, gdy grę 
jego znakomitą podziwiali kole- 
dzy. Parę razy ze znajomem to- 
warzystwem zakładałem się, że te- 
go wieczoru grać będzie wielki ko- 
mik świetnie. Stawałem wtedy za 
kulisami i śledziłem grę jego, w 
międzyakcie składając mu życze- 
nia i pochwały... Żółkowski grał 
cudownie z większą, niż kiedykol- 
wiek werwą i humorem, a gdym 
zbliżył się do niego, mówił: 


— A co — jak tam było, mój 
kochany? 

— Świetnie, znakomicie, jak za- 
wsze — odpowiedziałem. 


Pewnego razu byłem za kulisa- 
mi podczas przedstawienia „Maj- 
stra i czeladnika” Korzeniowskie- 
go. Po znakomicie odegranej 
przez Żółkowskiego scenie pijań- 
stwa w roli majstra Szaruckiego 
rozległy się huczne oklaski. Było 
wtenczas we zwyczaju, że nawet 
w środku przedstawienia po bra- 
wurowych lub efektownych sce- 
nach, gdy rozległy się brawa, akcję 
sztuki przerywano, aktorzy wywo- 
ływani ukazywali się na scenie, 
dziękując ukłonami za sympatycz- 
ne przyjęcie. Aie tego wieczoru 
znalazło się kilku widzów niecier- 
pliwych, którzy ciekawi dalszego 
ciągu komedji zaczęli sykać. Żół- 
kowski, bardzo wrażliwy na o- 
klaski, drśnął, wpadł na scenę, sta- 
nął wyprostowany uumnie i zawo- 
łał: 

— A to co? 

Odpowiedzią na to był nowy 
grzmot oklasków. 

Pamiętam, jak przed laty gra- 
łem z nim niewłaściwą dla mnie 
rolę  salonowego donżuana w 
„Drzemce pana Prospera“ Fredry 
(syna). Sztuka była słaba i trzy- 
mała się na repertuarze tylko dzię- 
ki mistrzowskiej grze znakomitego 
artysty, który tworzył w niej nie- 
zaponinianą postać dobrodusznego 
szlagona, zaplątanego przypadko- 
wo w jakąś wielkomiejską awan- 
turkę. Ja grałem z musu rolę nie- 
wdzięczną, której się pozbył Bole- 
sław Leszczyński, a żonę Prospera 
łatwowierną szlachcianeczkę, da- 
jącą ucho podszeptom uwodziciela, 
grała Jadwiga Czaki ze zwykłą so- 
bie swobodą i naturalnością. Po 
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ostatnim akcie, paradyż wtedy, jak 
zwykle ochoczy do oklasków, 
głośno wywoływał aktorów. Ze- 
brała się gromadka zwolenników 
Czakówny, ja też miałem na para- 
dyzie nioich protektorów, o któ- 
rych się nie starałem — jeden z 
nich zwłaszcza wykrzykiwał moje 
nazwisko cienkim dyskantem. Ja- 
koś wśród tych okrzyków nie było 
dość głośno słychać nazwiska wiel- 
kiego artysty, któremu głównie 
należała się owacja. 

Po ostatnim akcie wychodzi na 
scenę Żółkowski, trzymając nas za 
ręce i kłaniamy się publiczności. 

— Tu jest Kotarbiński — tu jest 
Czaki -— a tu Żółkowski — po- 
wtarza kilka razy, mrucząc cicho 
niezadowolony... 

— Niech pan nie zważa na tych 
głupców —  rzekłem — niech 
pan teraz sam wyjdzie na scenę!... 

— A kiedy tak, to dobrze, mój 
kochany! — rzekł z uśmiechem i 
wyszedł sam zbierać oklaski!... 

Innym razem rozmawiałem z nim 
po pogrzebie jednego z kolegów. 
Żółkowski miał tęgą minę, pewną 
siebie, chociaż był siedemdziesię- 
cioletnim starcem. Gdym winszo- 
wał mu postawy i wyglądu, 

— Stara machina, mój kochany 
— odpowiedział — chodzi jeszcze 
ale skrzypi. Byłoby inaczej, gdy- 
bym za młodu lepiej się prowadził. 

— Miałeś pan dużo sił — mó- 
wiłem — trzeba było je użyć, wy- 
szumieć!... 

— Tak, ale widzisz, zacząłem 
już od piętnastego roku figlować... 

e zwierzenia nie nadają się do 
druku, 

Pamiętam jak występował po 
raz pierwszy w swej przepysznej 
roli w „Panu Benecie* Fredry, po 
kilkutygodniowej chorobie. 

Za kulisami rozmawiałem z nim 
wesoło: a 

— Nie dałem się jeszcze, mój 
kochany—ale był to ciężki artre- 
tyzm — jak mówili doktorzy, to 
król chorób — rex morborum!... 

Gdy zjawił się na scenie, wy- 
buchnęła na sali szalona owacja. 
Żółkowski zdjął z głowy szlafmycę, 
podszedł ku rampie i kłaniał się 
publiczności, dziękując poważnie 
z rozpromienionem obliczem. Gdy 
uciszyły się oklaski, włożył na 
głowę czapeczkę i rzekł: 

— A teraz Pan Benet... 

I pogrążył się całkowicie w 
przedstawianej roli. Artyści w 
tych czasach grali z ogromnem 
przejęciem. Przed wyjściem na 
scenę Żółkowski zawsze się prze- 
żegnał, To nie frazes — sztuka 
dla wybitnych mistrzów sceny 
przy schyłku zeszłego stulecia by- 
ła — prawie kapłaństwem! > 

Józef Kotarbiński 


Że scen paryskich 


Nowa komedja Jana Sarmenta: „Ko- 
chany Leopold" w Comedie des Champs 
Elysćes powszechnie się podobała. Wska- 
zuje ona na ciekawą ewolucję tego zdol- 
nego dramaturga i poety, który zaczyna 
wciągać coraz większy zakres obserwacji 
życiowej do charakterystyki swych po- 
staci i do wątku scenicznego. 

Bohater sztuki, zrzęda i wróg zacięty 
kobiet, kochał się ongiś w dziewczynie, 
która nie raczyła mu nigdy dać jasnej od- 
powiedzi na jego deklaracje miłosne. 
Zrozpaczony wyjechał do krajów pod 
zwrotnikowych, gdzie przez lat dwadzieś- 
cia handlował kawą. Spędzając wakacje 
u swego zacnego brata, proboszcza w ma- 
łej ich rodzinnej mieścinie, dowiaduje się 
w przygodnej rozmowie z pewnym pocz- 
towcem na emeryturze, który miał manję 
kolekcjonowania „listów niedoręczonych”, 
że posiada on list do Leopolda od jego u- 
kochanej z wyznaniem miłości, Wiado- 
mość ta staje się punktem wyjścia do 
śwałtownej odmiany w usposobieniu pe- 
symistycznem RE bohatera. Wyo- 
braża sobie z dumą, ile biedna Marja Te- 
reza musiała przecierpieć z tego powodu. 
Z ofiary periidji panieńskiej urasta w 
swej imaginacji na kata serc niewieścich. 
Odnajduje w sobie nagle duszę Don Ju- 
ana. Mocną i hałaśliwą wiarą w swój u- 
rok męski podbija istotnie małą mieścinę, 
rzucając w nią ziarno fermentu erotyczne- 
go. Zaproszona przez księdza zjeżdża tu 
Marja Tereza, która tymczasem już owdo- 
wiala i ma dwoje dzieci. Nie rozumie 
wprawdzie zwycięsko - litościwych aluzji 
Leopolda, ale ulega stopniowo wspomnie- 
niom młodości i zbiorowej suggestji i za- 
kochuje się w nim n2 dobre. 


I znowu drobny przypadek odwraca 
cały dotychczasowy tok akcji. Pocztowiec 
odszukał oryginał listu. Pomylił go z 
drugim, w którym Marja Tereza odpala- 
ła Leopolda definitywnie. W gruzy za- 
pada sztuczny entuzjazm i wiara w siebie 
świeżo upieczonego Don Juana. Z odmę- 
tów goryczy i udręki uratuje go wszakże 
szczere uczucie Marja Terezy. 

Nikłość wątku i fantazyjną czasem do- 
wolność akcji wynagradza nam autor sub- 
telnem wycieniowaniem dwóch głównych 
postaci, a nadewszystko rozlanym w ca 
łej sztuce dziwnym czarem medytacji me- 
lancholijnej i pełnej humoru zarazem nad 
zmiennością kapryśną losu, nad zniko- 
mością istotnych powodów uczuć, szczęś- 
cia i nieszczęścia ludzkiego... Giętki 
djalog o polocie poetyckim i świeżej na 
turalnej werwie podnosi jeszcze urok tej 


M. Signoret 


Fot. Manuel 


dramato - komedji, z której p. J. Sarment 
(w roli księdzaj, niezrównany L. Jouvet 
(Leopold), M. Simon (pocztowiec) i ar- 
cy - miła Tessier (Marja Tereza) 
stworzyli całość sceniczną pełną wdzięku 
i oryginalnej prostoty. 


Znani mistrzowie techniki sce 
pp.Germont i Herbidon, spróbowali s 
sit w cokolwiek nowej dia nich dziedzi- 


M-me V. Tessier Fot. Manuel 


nie („Klub bzików* w teatrze Madeleine). 
Oto treść tej sztuki: 

Trzech starych maniaków  zawiedzio- 
nych życiem, lecz z gruntu poczciwych 
zakłada dla siebie w głuchej dziurze pro- 
wincjonalnej Klub, przezwany przez tu- 
bylców „klubem bzików”, Rozczuleni lo- 
sem ulubionej ich pupilki, opuszczonej 
przez kochanka mazgaja, drżącego przed 
surowym ojcem, wysyłają ją na swój 


M-lle Spinelly 


koszt do Paryża, by tam lontynuowała 
studja śpiewu. Po pierwszych sukcesa 
Francina zapomna a o swych dobroczyń- 
cach i porzuciła operę dla lepiej rentu- 
jącej się karjery gwiazdy music-hall'u. 
Pomiata bogatym ale szczerze oddanym 
jej kochankiem, przyjmuje zimno i nie- 
chętnie „bzików”, którzy wybrali się do 
niej w odwiedziny. Wychodzą z jej do- 
mu z rozpaczą w sercu. Ale Francina 
była w rzeczywistości dobrą dziewczyną 
Dowiedziawszy się, że jej dawni opie! 
nowie zrujnowali się na jej wykształcenie, 
wzrusza się, i z miejsca nawraca na praw 
dziwą sztukę, na wdzięczność, przyjaźń 
i miłość bezinteresowną... 
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Pomieszane tu wątki dramatyczny, ko- 
medjowy i nawet farsowy rozbijają je- 
dnolitość akcji raczej konwencjonalnej. 
Ratuje tę sentymentalną sielankę udra- 
matyzowaną koncertowa gra p. Spinelly 
i trzech znakomitych „bzików”: pp. Si- 
śroret, Alcovera i R. Simona. 


P. P. Frondaie celuje w rodzaju ro- 
mansowo melodramatycznym. Rzecz pro- 
sta, mężom przypada tu zgóry rola fatal- 
nie czarna. Zato romantyczna czy pło- 
cha żona zawsze znajduje usprawiedliwie- 
rie w oczach autora i widza, Regułę tę 
potwierdzają „Kochankowie Paryża“ (w 
teatrze im, Sary Bernhardt). 

P. Lorgenei, potężny bankier paryski, 
tyran i potwór (mąż i Rosjanin!) kocha 
ramiętnie swą anielską Marję, która go 
porzuca, a później wraca jedynie po to, 
by stać się kochanką melancholijnie sżla- 
chetnego i lojalnego (?) młodzieńca Ry- 
szarda. Ongiś Lorgenef uratował mu ży- 
cie, teraz, widząc, na co się zanosi, posy- 
ła go na stracenie (próba nieudanego he- 
likopteru). Ryszard przyjmuje to, żeby 
uwolnić się w ten sposób od długu 
wdzięczności, ale przeszkodzi mu w ter: 
strzałem rewolwerowym dawna jego ko- 
chanka, Natalja. Wprowadzona w błąd po- 
zorami, pani Lorgenef przygotowuje się do 
wyjazdu z Francji ze swym mężem. I w 
czwartym akcie odbywa się wreszcie kon- 
kurs nieunikniony  wspaniałomyślności. 
Natalia ułatwia Ryszardowi spotkanie z 
Marją. Tytułem podziękowania  oznaj- 
mia jej, że nie mógł jej kochać, ponieważ 
jest cudzoziemką, a Francuzi kochać się 
prawdziwie potrafią jedynie pomiędzy so~ 
bą. Podobną deklarację składa mężowi 
anielska Marja, i „kochankowie paryscy”, 
rozgrzeszeni przez autora, żegnają z po- 
litowaniem wzgardliwem naiwnych swych 
„katów ”. 

Wypada nam wspomnieć, o doskonałej 
obsadzie ról: p. Harry Baun (mąż), p Syl- 
wil (żona), p M. Geniat (Natalia), p, Blu- 
mentar (Ryszard). 

* 


Teatr Dwóch Masek od paru lat rywa- 
lizuje ze slawnym Grand Guignolem. 
Program ten znamy: kilka jednoaktówek 
wesołych i czasem mocno słonych prze- 
plata parę dwuaktówek przeznaczonych 
na wywołanie grozy i przerażenia 
wśród widzów, polujących na silne sensa- 
cje. Z nowego repertuaru poza zabawną 
sztuczką: „To Józefina“ zasługuje na u- 
wagę mocno i zręcznie przeprowadzona. 
„Pochodnia śmierci* p. D. Rutka. 


Edward Woroniecki 
Paryż. 


Jen Serment To'. G. René 


S. p. Helena Pajzderska 


(HAJOTA) 


Dnia 4 b. m. zmarła w Warsza- 
wie w 65 roku życia znana bele- 
trystka ś. p. Helena Pajzderska, 
podpisująca swe prace kryptoni- 
mem „Hajota”. Czytelnicy „Świa- 
ta" zawdzięczają jej dużej kultu- 
rze literackiej liczne przekłady u- 
tworów angielskich, francuskich, 
włoskich i hiszpańskich. Hajota 
znała te języki bardzo dobrze, śle- 
dziła powstawanie nowych dzieł, 
talentów i natychmiast dzieliła się 
z czytelnictwem naszem swemi spo- 
sirzeżeniami. Jej przekładane po- 


wieści cieszyły się zawsze wielką 
poczytnością. Wystarczy przej- 
rzeć ostatnie piętnaście roczników 
„Świata'”, by uświadomić sobie wa- 
ge jej pracy, jako tłomaczki, W 
tym okresie prawie wszystkie po- 
wieści cudzoziemskie drukowaliśmy 
w jej przekładzie, 


Hajota była również poszukiwa- 
ną beletrystką, feljetonistką. W do- 
robku swoim zostawiła tak cenne 
utwory narracyjne, jak „Ostatnia 
Butelka”, „Ładunek palmowego o- 
leju" oraz cały szereg nowel o cie- 
kawej obserwacji i lotności pióra. 
„Ładunek palmowego oleju“ wzbu- 
dził nawet bardzo głębokie echo 
wśród naszego społeczeństwa. Mó- 
wił o losie nieszczęśliwych kubań- 
czyków, dążących do niezawisłości 
rodzinnej wyspy, roztaczał powaby 
egzotyczności podzwrotnikowej, tra- 
fit do naszej uczuciowości przez 
zbieżność złej doli. Była żoną głoś- 
nego swego czasu podróżnika, St. 
Szulc - Rogozińskiego. Odbyła z 
nim podróże eksploracyjne po za- 
chodnich pobrzeżach Afryki. Z 
wrażeń i przeżyć na „Czarnym lą- 
dzie" powstały później liczne jej 
utwory beletrystyczne, wartościowe 


już chociażby przez rzeczowość 


obserwacji. 

Hajota pisywała i krytyki lite- 
rackie. Wyróżniała się na tem po- 
lu objektywizmem, umiarem i su- 
miennością. Przedwojenne kon- 
serwatywne „Słowo“ warszawskie 
drukowało te feljetony literackie na 
honorowem miejscu. Przez pięć- 
dziesięcioletnią swoją działalność 
na polu literatury Hajota zaskarbi- 
ła sobie wdzięczność wśród szero- 
kich kół czytelniczych. Współpra- 
cowała w licznych dziennikach, ty- 
godnikach, miesięcznikach, dając 
zawsze lekturę ciekawą, pouczają- 
cą. pożyteczną. Wśród kobiet swe- 
go pokolenia zdobyła sobie niemal 
przodujące stanowisko. Jej inte- 
ligencja, wiedza, smak wyróżniały 
zaszczytnie nawet każdy drobiazg, 
podpisany pseudonimem „Hajota”. 

Śmierć zasłużonej literatki, jaką 
bezsprzecznie była ś. p. Helena z 
Boguckich Pajzderska, wywołała 
szczery żal szerokich kół jej przy- 
jaciół, znajomych, czytelników. O- 
krywa ona żałobą i naszą redakcję. 
Od powstania niemal „Świata“ ś.p. 
Helena Pajzderska pracowała z na- 
mi, dzieląc złe i dobre godziny. 


Przyszłość Rapperswilu 


dyrektor 
wśród 


Znany krytyk artystyczny, 
Tow. Szerzenia Sztuki Polskiej 
Obcych, p Mieczysław Treter wyjaśnia 
rzeczowo na szpaltach „Warszawianki“, 
w jakiem stadjum znajduje się obecnie 
sprawa Rapperswilu. Zameczek ten, wy- 
dzierżawiony został przez ś. p. Włady- 
sława hr. Broel-Platera w r. 1871 na lat 
99. Termin dzierżawy upływa dopiero 
w roku 1970, Do tego Zamek 
w Rapperswilu pozostaje w rozporządze- 
niu Narodu Polskiego i rządowi polskie- 
mu przysługują wszelkie prawa korzy- 
stania z tej umowy najmu. 

Zbiory Muzeum  Rapperswilskiego 
przewiezione zostały do Polski. Jak wy- 
korzystać zatem tę piękną i starożytną 
siedzibę Habsburgów na ziemi Szwajcar- 
skiej? 

Dwaj wybitni przedstawiciele kół na- 
ukowych, prof. dr. Oskar Halecki i dr. 
Adam Lewak, bibliotekarz rapperswilski, 
wypowiedzieli się w tej mierze jeszcze 
w r. 1924. Rapperswil w nowej szacie 
winienby dawać obraz Polski dzisiejszej, 
jej sił żywotnych i jej bogactw, a to dro- 
ga zmieniającej się przynajmniej raz w 
roku wystawy Polski obecnej, głównie 
rolnictwa, surowców, przemysłu i handlu 
polskiego, oraz sztuki współczesnej. 
Prof. Halecki dodaje, że wystawa winna 
być zorganizowana naukowo i artystycz- 
nie, nie zaś reklamowo, dla celów wy- 
łącznie kupieckich. Ułatwi to propa- 
gandę nauki i kultury polskiej na całym 


czasu 
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Zachodzie. W opustoszałym po wywie- 
zieniu zbiorów Zamku winno powstać 
naukowe biuro informacyjne o Polsce, 
wzorowane poniekąd na francuskich in- 
stytucjach zagranicznych. 

P. Mieczysław Treter pisze: 

„Jeśli dotąd zwiedzało Muzeum Rap- 
perswilskie rocznie około 8.000 osób (z 
których 1 proc. Polaków, a reszta cu- 
dzoziemców) to tylko dlatego, że w Zam- 
ku było coś do oglądania, że były tam 
dzieła sztuki, które pociągają nawet tu- 
rystów, niezbyt sentymentalnie dla Pol- 
laków usposobionych. To trzeba mieć 
na uwadze. Wszystkie działy, nietylko 
dział sztuki współczesnej, gdzie zwłasz- 
cza dział przemysłu artystycznego wi- 


nien znaleźć szczególnie szerokie u- 
względnienie, muszą mieć charakter 
wnętrz, artystycznie skomponowanych. 


Dla oglądania samych grafikonów, czy- 
tania dzieł i broszur o Polsce, nie łudź- 
my się, nawet sto osób fatygować się do 
Zamku Rapperswilskiego nie będzie, Na 
dobrze jednak zorganizowane perjodycz- 
ne wystawy pójdzie chętnie każdy i przy 
tej sposobności zwróci też uwagę na ca- 
ły pozostały nasz materjał propagando- 
wy. W ten sposób sztuka, artystyczny 
zespół wnętrz, odegrają pierwszorzędną 
relę czynnika propagandy politycznej, co 


może nam w wyniku przynieść nieobli- 


czalne wprost korzyści. 

W konkluzji p. Treter dochodzi do 
wniosku, że organizacja nowego Rapper- 
swilu winna być powierzona Tow. Sze- 
rzenia Sztuki Polskiej wśród Obcych, 
pczostającem pod opieką dwu zaintere- 
sowanych ministerstw: M, S, Z. i M. W. 
R-i 0P; 

Mniemać należy, że nasze czynniki 
państwowe ten projekt zaaprobują. 
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Z DZIENNIKARSTWA 


P. Wł. Evert, poeta i publicysta, naczelny 
redaktor „Naród i Wojsko“, objął kie- 
rownictwo dziennika „Polska Zbrojna* 


FILM „MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA" PG. POWIEŚCI ANDRZEJA STRUGA 


Napad bolszewików na dwór księżny Turchanowej 


Ze świata filmu 


Pirat mórz i pirat miłości: Fairbanks i 


Barrymore. Nowy Don Juan w „Wieży 


miłoś 


W związku ze zbliżającem się stule- 
ciem romantyzmu daje się odczuć na- 
wrót do romantyczności we wszystkich 
dziedzinach życia. W polityce widomym 
tego znakiem jest Liga Narodów, w lite: 
raąturze — sentymentalna twórczość — w 
kinie wreszcie — tryumf takich akto- 
rów, jak Fairbanks i Barrymore. 


` Jest jednakże pewna między nimi róż- 
nica. Jeśli Fairbanks przypomina jakie- 
goś Lancelota, rycerza Okrągłego Stołu, 
który cudem się znalazł w naszym zme- 
chanizowanym wieku, by zburzyć jego a- 
utomatyzm wichrem swej beztroski, weso- 
łości i nieustraszonego zuchwalstwa, —to 
Barrymore zbliża się bardziej do owych 
romantyków intelektu, którymi Hugo, Sło- 
wacki, Goethe, Hoffman i inni zapełniali 
pierwszą połowę XIX stulecia, Barry- 
more jako „Carny pirat" — to uosobie- 


nie żywiołowości przedewszystkiem, | 
jeśli wspanialy film, w którym gra, jest 
kolorowany (podług nas zupełnie zbęd- 
nie, gdyż kolory zabijają tu w pewnej 
mierze prawdę życiową), to w tym wła- 
śnie celu, że Fairbanksowi chodzi wszę- 
dzie i zawsze o jak najbujniejszy rozkwit 
wszelkiej widzialności, o ukazanie tej 
bajecznej fantasmagoryczności życia, któ- 
rej zwykła taśma ukazać nie 
może. 


filmowa 


W przeciwstawieniu doń Barrymore jest 
romantykiem uczucia i myśli przede- 


wszystkiem. Podobnie jak Faust bluźni 
Bogu — Barrymore bluźni miłości w 
swoim „Don Juanie* i tym sposobem 


stwarza zupełnie samoistną, romantyczną, 
nieznaną niemal zupełnie w literaturze 
postać legendarnego uwodziciela. Don 
Juan jego, zamykający w swych ramio- 
nach kobiety świata całego, drwiący z 
miłości i dźwigający gorzką noszę przesy- 
tu, jest jak Faust w tej chwili, gdy wy- 
wołuje poto ducha piekieł, by stwierdzić 
wkońcu istnienie Boga — miłości czystej 
i niepokalanej. W porównaniu z tym Don 
Juanem imiennicy jego z poematu Byro- 
na, lub dramatów Moliera i Puszkina są 
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„Fotos* 


lekkoduchami, goniącymi za erotyczną 
przygodą. Kreacja Barrymore'a najbar- 
dziej bodaj zbliża się do bohatera hisz- 
pańskiej wersji słynnej legendy. 

Pod dotknięciem jego wspaniałej gry 
renesansowe tło „Wieży miłości” płowie- 
je niby stary gobelin pod podmuchem o- 
gnia, I mimo ultra - sensacyjnej akcji 
tego filmu, gobelinowemi również wyda- 
ją się postacie tysiąca i jednej pięknych 
kochanek Don Juana, niezróżniczkowane 
zupełnie psychologicznie i bliźniaczo do 
siebie podobne wszystkie — od służebni- 
cy do księżnej. Taką silę magiczną kry- 
je w sobie wielki talent. 

Anatol Stern 


mm 
mmn 


mimm 
immani 


MANIANIA NIYAON 
AKA UUAA 


Dr. med. Z. FAJNCYN 


LESZNO 36 TEL. 287-74 
j 

Choroby weneryczne, skórne, | 
włosów i niemoc płciowa. 
Gabinetświatło-leczniczy. Ana- 
liza krwi na syf. 


Przyjmuje do 1 pp. i od 
- - - 3 do 8 wiecz. 


NIEZAMOŻNYM USTĘPSTWA 


Pięcdziesięciolecie firmy 
LITOGRAFJA ARTYSTYCZNA 


Uatowczeuski 


Śp. Władysław Główczewski 
założyciel firmy 


Polska Agencja Telegraficzna 


WARSZAWA, UL. MOKOTOWSKA 14 
TEL. 90-53. 


Warszawa Chmielna T18. 


RA T. 
Dnia 27 listopada 1927 roku. 


Kazimierz Główczewski: 
obecny właściciel firmy 


WYDANE JAKO RĘKOPIS. 


Przedruk bez upoważnienia wzbroniony. 


Biuletyn „Kultura i Sztuka“ 


Jubileusz 50-lecia istnienia firmy „Litografja Artystyczna W. Główczewski". 


W niedzielę 27 b. m. Litografja Artystyczna W. Główczew- 
ski obchodziła 50-lecie swego istnienia. Obchód jubileuszowy 
rozpoczął się od złożenia wieńca na grobie założyciela zakładu 
Władysława Główczewskiego, poczem odbyło się nabożeństwo 
w kaplicy św. Wincentego à Paulo, odprawione przez ks. pra- 
łata S. Popławskiego. Po nabożeństwie ks. Popławski dokonał 
poświęcenia zakładu. Następnie przybyli na uroczystość przed- 
stawiciele władz z p. p. dyrektorem departamentu Skotnickim, 
naczelnikiem wydziału Ulanowskim i radcą min. Przemysłu 
i Handlu Stanisiawskim, liczni przedstawiciele przemysłu, głów- 
nie graficznego, sier artystycznych, oraz prasy zebrali się w jed- 
nej z sal zakładu, gdzie zabrał głos ks. prał. Popławski, cha- 
rakteryzując znaczenie obecnego jubileuszu i nakreślając syl- 
wetę obecnego szefa, p. Kazimierza Główczewskiego. Mówca 
podkreślił szczególnie aspiracje p. Główczewskiego w kierunku 
postawienia swego przedsiębiorstwa na możliwie najwyższym 
poziomie technicznego rozwoju. Następnie dr. J. Muszkowski 


wygłosił krótki odczyt na temat „Rzut oka na dzieje litograiji 
w Warszawie”, poczem wygłosili przemówienia p. Szlicht w 
imieniu pracowników zakładu, naczelnik wydziału Ulanowski, 
wyrażając uznanie p. Główczewskiemu za jego troskliwość o 
szatę estetyczną prac swego zakładu i podkreślając znaczenie, 
jakie posiada artystyczny plakat jako czynnik kształcenia sma- 
ku szerokich mas. Zabrali wreszcie głos p. Tadeusz Galewski 
w imieniu Rady Połączonych Organizacji Przemysłu Graficz- 
nego, p. Gzowski w imieniu związku pracowników litograficz- 
nych i chemigraficznych w Polsce, wreszcie p. Kazimierz Głów- 
czewski, wyrażając podziękowanie obecnym za przybycie na 
uroczystość oraz pracownikom swych zakładów za gorliwość 
w pracy. Zebranie zakończyło się śniadaniem, które w serdecz- 
nym nastroju przeciągnęło się parę godzin. Gościom ofiarowy- 
wano wspaniale wydaną i nadzwyczaj estetycznie przedstawia- 
jącą się księgę pamiątkową. 


ROZWÓJ BUJNYCH WŁO- 


rębnie. 


Rozumie się, że 


skutek 


rywa: „To dziwne: A ja w dzieciń- 
stwie starałem się pozbyć zadań geome- 


SÓW, zapobieganie wypadariu 
i marnieniu ich, uzależnione jest od 
czystości skóry głowy. Przykra woń 
niemytej głowy jest miarą nagro- 
madzonych, jełczejących wydzielin, 
które, drażniąc skórę, niszczą ko- 


rzonki włosów. Arcyważny: jes 
dobór odpowiedniego środka. Po- 
lecenia godnym jest Shampon Dra 
Lustra, który dostosowany jest do 
warunków skóry głowy, a nawet, 
do jasnych i ciemnych włosów od- 


osiąga się, jeśli pianę tego Sham- 
pionu wciera się podczas mycia 
w skórę. Dalszy ciąg nastąpi. 


+42000000000000000040000000000000000000 


TO I OWO 


Pascal i Tristan Bernard, 

W jednym z literackich salonów pa- 
ryskich opowiadają, jak to Pascal w dzie- 
ciństwie starał się pozbyć bólu głowy, roz- 
wiązując zadania geometryczne. 

Tristan Bernard gładzi brodę i prze- 
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trycznych przez zmyślone bóle głowy”. 


+ 


Do Marcela Prevost przyszedł IE 
wnego dnia przyjaciel, prosząc o dobrą 
radę. 

— Powiedz mi pan, jako wybitny 
znawca natury kobiecej, jaką powinna 
być właściwie doskonała żona? 

Prevost: — Doskonała żona jest ta, 
kióra jest ci wierną, a przytem tak 
względną i uważającą, jak gdyby cię 
zdradzała. 
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Kasetki Gwiazdkowe Elida 
wyróżniają się przez swą 
elegancję i praktyczność. 
Ofiarowując je, spełnicie 
skryte życzenie każdej ko- 
biety. Nic bowiem nie 
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Rozmowa recenzenta z fotelem 


Rzecz się dzieje na widowni teatralnej, 
— teatr w teatrze. Za chwilę publiczno- 
ści, — dość nielicznie zgromadzonej — 
zaprezentowana będzie premjera. W cho- 
dzi recenzent i zbliża się do fotelu. 

Recenzent jest... Nie. Nie będziemy 
go dręczyli i drażnili opisem. Każdy — 
aktor, autor, aktorka, widz — wyobraża- 
ją sobie recenzenta w sposób pełny, in- 
dywidualny choć odmienny. Każda z tych 
kategorji ludzkich nosi, dźwiga, ciągnie, 
przeklina swój obraz recenzenta. Nie bę- 
dziemy go opisywali. 

Fotel nie ma wrogów — ani wpływu. 
Powiemy więc, że jest jeszcze czerwony, 
choć trochę wyłysiał, trochę się zużył. 
Jest pewne podobieństwo... Prawda... 
Cicho... ; 

Recenzent (siada, sapie). 

Fotel (skrzypi niechętnie)). 


Recenzent. Dobry wieczór. Jak ci się 
powodzi? 
Fotel: Dobry wieczór. Ale czyżbyś- 


my kiedy wypili bruderszaft? Nie pa- 
miętam. Proszę wybaczyć, nie poznaję 
pana. 

Recenzent (urażony, jak każdy czło- 
wiek, zajmujący się pisaniem w podob- 
nej sytuacji). Jakto, nie pamiętasz? 
Cztery lata temu. Tyle premjer widzie 
liśmy... 

Fote! (przerywając). Widzieliśmy? 
Bardzo przepraszam, ale ja w czasie 
przedstawień nic nie widzę. 

Recenzent. Racja. Powiedzmy więc: 
Przetrzymaliśmy razem. Nie wyobrażam 
sobie, aby mógł być kontakt bardziej ści- 
sły od naszego. 


Fotel (nieco życzliwiej). Sądzę, że 
kontakt nieco jednostronny. Podział 
czynności przytem jest niesprawiedliwy. 
Gdy ty się bawisz... 

Recenzent (wzdycha). 

Fotel... ja pracuję, choćby mi się Bóg 
wie jak chciało spać. W dzień przeciw- 
nie, mrok, ciemno, koledzy — ci z pod 
publiczności — kpią ze mnie, mówią, że 
jestem bardziej wysiedziany. Łatwo im 
gadać. Na nich nikt nie musi siadać. Ot 
i teraz, Już cię poznaję po tuszy. Uty- 
łeś, ale rozpierasz się tak samo, jak daw- 
niej i tak samo podrygujesz nogami, Rze- 
czywiście, nie wiem, co ze mną będzie, je- 
śli będziesz nadal tyle jadł. 

Recenzent (przerywa). Skąd wiesz? 
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Fotel. Wiem, Mówili. Ale mówmy o 
czem innem, ponieważ widzę, że jesteś 
drażliwy na tym punkcie, — W lecie wy- 
Zaglą- 
Chwała 


trzepali mnie, ale nie zanadto. 
dnęli do środka, ale dali spokój. 
Bogu. Lepiej starych nie ruszać. Choć 
teraz wiele mówi się o Steinachu. Tak 
czy tak, mam zamiar przetrzymać jeszcze 
z pół tuzina recenzentów. 

Recenzent (puka w drzewo fotelu, od 
spodu, trzy razy). Dziękuję. Przyjemny 
jesteś. I za co? Obchodziłem się z to- 
bą grzecznie. Nie śmieciłem. Nie trza- 
skałem tobą. Rozmawiam jak z równym, 
choć — bądź co bądź — jesteś podemną. 

Fotel. Rozmawiasz ze mną po raz 
pierwszy. Byłeś gorszy za młodu. Twój 
poprzednik pewnego razu... 

Recenzent. Daj pokój.  Rozgadałeś 
się, skrzypisz tak, że wszyscy się na mnie 
oglądają. Powiedz mi, co słychać? Co 
się działo w czasie mojej nieobecności? 


Fotel. Siedział na mnie jeden chudy— 
chwa!a Bogu. Ale przechylał się ciągle 
na prawo do mego sąsiada i papierki z 
cukierków pakował mi do brzucha lub 
rzucał między nogi. Drugi wciąż się pod- 
Trzeci, gdy tyl- 
kc przedstawienie się zaczęło, wysuwał 
negi, wtulał głowę we mnie i zdaje się, że 


nosił i szurgał nogami. 


chrapał. Ale proszę o dyskrecję. To ta- 
jemnica służbowa. Mógłbym mieć nie- 
przyjemności. 


Recenzeni. . Oceniasz rzeczy ze zbyt 
specjalnego, fachowego punktu widzenia. 
Jesteś ostrożny. Ale jeśli nie chcesz sam 
mówić, to przynajmniej powtórzysz mi 
może to, co mówiono na tobie? 

Fotel. Każdy mówił mniej więcej to 
samo: że teatr upada, że dyrektora trze- 
ba zmienić, że sztuka do niczego. O so- 
bie wyrażali się — nie najżyczliwiej. Mó- 
wili o tobie... .(zacina się). 

Recenzent (zaniepokojony). 
go mówili? 

Fotel. Ee.. Poco się pytać? Jeszcze- 
byś się pogniewał. Jeszcze byś 
derzył w poręcz lub kopnął nogą. 
lubię tego. Mam reumatyzm. 

Recenzent (przyjacielsko). Nie bój się, 
stary. Będziemy z sobą żyli dobrze, jak 
długo los każe i pozwoli, ty przymocowa- 
ny do podłogi, a ja do ciebie, Zresztą 
może wnet zmienisz siedzącego, a ja sie- 
dzenie. Ale czy to można nazwać zmia- 
ną? My się chyba już tak bardzo nie 
zmienimy. Obaj jesteśmy starzy. Obaj 


Co takie- 


mnie u- 


Nie 


EO O OOOO OOOO OOOO OOOO OOOO OOOO 


OD ADMINISTRACJI 


Wobec konieczności unormowania nakładu naszego wydawnictwa na rok przy- 
szły, uprzejmie prosimy Szanownych PP. Prenumeratorów o [jaknajśpieszniejsze 


przekazanie należności za miesiac styczeń lub kwartał I-szy 1928 roku 
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czekamy — ty na sprężyny nowe i na wa- 
kacje, a ja... (zamyśla się). 
Tymczasem podnosi się kurtyna i dja- 
log się kończy. 
Włodzimierz Jampolski 
Lwów 


Z nowości futrzanych 


P. Nusia Nobisówna z teatru „Ka- 
ruzela** w futrze z firmy J. Ujejskiej. 
Warszawa, Nowy-Świat 29, róg 
| Chmielnej 


Jednym z najpopularniejszych ma- 
gazynów w tegorocznym naszym se- 
zonie futrzanym stała się firma p. J. 

Ujejskiej. 

| Klijentela p. J Ujejskiej rekrutuje 
się w pierwszym rzędzie ze znanych 
ze swej elegancji sfer artystycznych 
i towarzyskich. 

Konkurencyjne atuty magazynu p. J. 
| Ujejskiej w stosunku do innych war- 
| szawskich firm futrzanych polegają prze- 
dewszystkiem na idealnie doskonałej 
jakości towaru, oraz na stosunkowo 
niewysokich cenach. Własna pracownia 
na miejscu, pod kierownictwem pierw- 
szorzędnych specjalistów, uskutecznia 
wszelkie przeróbki i poprawki. 
| Duży wybór najmodniejszych no- 
wości futrzanych. 


Z PRZEMYSŁU GÓRNOŚLĄSKIEGO 


pg FABRYKA FARB Za 
V gases : 
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Ogólny widok z lotu ptaka 


Górnośląskiej Fabryki Farb w Ligocie pod Katowicami 


TOR Górny Śląsk oraz tamtej- 

szy tak bardzo rozwinięty przemysł, nie 
można przeoczyć położonego w Katowi- 
cach - Ligocie, a więc na terytorjum 
wielkich Katowic, kompleksu zakładów 
przemysłowych firmy Górnośląska Fa- 
bryka Farb i Produktów Chemicznych 
sp. z ogr. odp. 

Firma ta założona w roku 1901, jest 
przedsiębiorstwem samoistnem i jako ta- 
kie wchodzi w skład koncernu Śląskich 
Kopalń i Cynkowni S. A. w Katowicach. 

Głównym produktem Górnośląskiej 
Fabryki Farb i Prod. Chem. jest litopon 
t. j. bia.a farba do pokostu i lakieru, któ- 
ra dla swoich zalet, w szczególności 
śnieżnej bieli i trwałości cieszy się po- 
wszechnem uznaniem i znajduje coraz 
więcej zwalenników, wypierając inne 
mniej praktyczne białe farby. Nadmie- 
nić należy, że litopon jest dla zdrowia 
zupełnie nieszkodliwy i nie ciemnieje 


(Rys. wyk. przez Aj. Pras. Marjana Fuksa Propaganda") 


pod wpływem znajdujących się zawsze 
w wielkomiejskiej atmosferze  szkodli- 
wych gazów.  Litopon zużywa znacznie 
mniej pokostu wzgl. lakieru, 
białe farby i kryje mimoto lepiej niż biel 
cynkowa. 


niż inne 


Jak wielkiem wzięciem cieszy się li- 
topon firmy Górnośląska Fabryka farb 
i Prod. Chem. na rynku światowym do- 
wodzi fakt, że około 75°/o produkcji wy- 
noszącej obecnie blisko 250 
rocznie eksportuje się zagranicę, co się 
w niemałym stopniu przyczynia do po- 
prawy bilansu handlowego Polski. Ale 
i na rynku wewnętrznym Polski zbyt li- 


wagonów 


toponu powiększa się z roku na rok i na- 
leży się spodziewać, że litopon wyprze 
niezadługo w zupełności sprowadzaną z 
zagranicy szkodliwą dla zdrowia biel o- 
łowianą. 


Oprócz zwyczajnego litoponu dla ce- 
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lów malarskich i lakierniczych wyrabia 
się jeszcze specjalne gatunki dla fabry- 
kacji gumy, linoleum, ceraty oraz lakie- 
rów spirytusowych. 

Oprócz litoponu wyrabia Górnośląska 
Fabryka Farb i Produktów Chemicznych 
farbę szarą metalową jasną i ciemną, da- 
lej kwas solny 19/22” Be surowy i wolny 
od arsenu, sól glauberską kalcynowaną, 
salmiak 98/100%/5 krystaliczny i mielony 
oraz ług chlorku cynku do impregnowa- 
nia podkładów kolejowych. 

Zastępstwa i składy znajdują się we 
wszystkich prawie większych miastach 
Polski oraz zagranicy. 

Dzięki doskonałym urządzeniom pro- 
dukcyjnym wyroby Górnośląskiej Fabry- 
ki Farb i Produktów Chemicznych zdo- 
bywają sobie coraz dalsze rynki zbytu i 
torują drogę ekspanzji polskiego przemy- 
słu chemicznego. 


Z dziedziny kosmetyki lekarskiej 


Łupież suchy jest jednym z najgro- 
żniejszych i najpewniejszych zwiastunów 
wyłysienia i zawsze niemal w swoim po- 
dłożu ma przyczynę w ogólnem cierpie- 
niu jak np.: niedokrwistość, niedomoga 
gruczołów i t. p, To też zawsze należy 
ustalić przyczynę, by leczenie zacząć od 
podstaw. Có do leczenia zewnętrznego, 
to na pierwszym planie stoi mycie my- 
dłem „siarkowem 2°/o lub 10°% (Malinow- 
skiego) siarka bowiem jest specyfikiem 
przeciw łojotokowi, który należy do naj- 
częstszych przyczyn wywołujących łu- 


„ WANYJELŻWI 
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działa „Florentine“. 
prof. Lassar stosuje: 
rową 2,0, waselinę 50,0; lanolinę 80,0 i 
olejek lawandulowy 30 kropli”, Busin zaś 


Na włosy suche 
„pilokarpinę chlo- 


podaje przepis: „Szpiku kostnego 20,0, 
olejku z migdałów słodkich 10,0; Siarcza- 
nu chiny 2,0 i balsamu PoE 
1,0". Z metod fizykalnych, które w le- 
czeniu chorób włosów odgrywają naj- 
ważniejszą rolę, na pierwszym planie stoi 
światłolecznictwo. 

Dr. med. Feliks Rostkowski 
tminn 
nimiin 
Jakże często przy pieczeniu troska się 
Pani domu, czy pieczywo się uda. Nie 


powinno się tutaj eksperymentować, szko- 


pież. W niektórych wypadkach stosuje- n Ź 
da na to pieniędzy, pracy i czasu. Każde 


my mydło  „Siarkowo-dziegciowe”* lub 
tak zwane „od łupieżu” (Malinowskie- 
go). Oprócz mycia należy stosować na- 
cierania skóry głowy. Prof. Brocq sto- 
suje: „Siarki 2,0, waseliny 20,0, balsa- 
mu peruwiańskiego 0,5, chlorku chiny i 
chlorku pilokarpiny po 0,35". Vidal po- 
daje następujący przepis: „Siarki 


00000000) 


masła kakaowego 10,0, oleju rycinowego 
5,0 i odpowiednią ilość balsamu peru- 
wiańskiego'. Prof, Gaston stosuje: 
„Balsamu peruwiańskiego 10,0, Balsamu 
Fiorawanti 20,0, kwasu salicylowego 2,0, 
i Siarki 3,0%. Z gotowych preparatów 
wymienić mogę: „Tortuleę* i „Tetral” 
w niektórych zaś wypadkach dobrze 


pieczywo udać się musi, jeśli używa się 
przy tem Dra Oetkera proszku do pie- 
czenia „Backin*, znanego i cenionego 
w całym świecie od lat przeszło trzy- 
dziestu. Zapasy świeżego towaru znaj- 
dują się stale w każdym składzie spo- 


6,0, żywczym. 


Świąłeczne pieczywo 


zapewni Szanownej Pani powszechne uznanie, ieśli Znakomity aparat „Podziw Kuchni“, zapomocą którego 
pieczone będzie według znanych przepisów _ można piec, smażyć i gotować na małym płomyku gazo- 
Dra. Oetkera. Nowa książeczka F z barwnem' wym, ogromnie ułatwia wszelkie pieczenie. Aparat za- 
ilustracjam! zawiera m. i. wielki wybór wypróbowa- opatrzony jest m. i. w opatent. przyrząd do regulacji cie- 
nych przepisów gwiazdkowych, które udać się 
muszą. W tem bowiem jest rzecz, aby pieniądze, 
X czas i praca Szanownej Pani nie poszły na marne, co 
nigdy się nie stanie przy użyciu Dra. Oetkera nową książeczkę z przepisami F. W razie wyczerpania 
proszku do pieczenia „Backin“. proszę za dołączeniem znaczków zwrócić sie wprost do 
D-ra. A. Geizra. Oliwa. 


płoty. Dra. Oetkera wyroby — tylko w oryg. opakowaniu, 
ze znakiem ochronnym „Jasna Główka” — otrzymać mo- 
żna we wszystkich składach, tamże również za 40 groszy 


WÓDKI - LIKIERY 


Stołowa — Starka — Żytniówka 
Banań-Morelówka 
Grand Cardinal- Cordial Médoc 


RZE, ZAŁ. 1846. 


KONJAKI 
VS. 0. P. 


Jubileuszowy — Rés. Spéciale 
Winiak Médicinal — Winiaki mieszane 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGŁEGO TYGODNIA 


I 


PO SESJI PARLAMENTARNEJ 


Posławie i senatorowie, pożegnawszy się z mandatami, roz- 
jechali się do domów. Wielu z nich nie ma już widoków po- 
wrotu na stanowisko. 

Blok wyborczy stworzyły już mniejszości narodowe, lecz 
bez udziału żydów lwowskich i krakowskich, Wskutek tego 
zmniejszyły się szanse „szesnastki“, 

Marszałkom Sejmu i Senatu odmówiły koleje bezpłatnych 
przejazdów na czas parlamentarnego interregnum, Sprawa 
jeszcze nie wyjaśniona. 

W sprawie p. Korfantego wydał sąd marszałkowski nie- 
korzystne dla niego orzeczenie, Postępowanie nie licowało 
z godnością posła publicysty i było sprzeczne z etyką kupiecką. 


SPRAWY PAŃSTWOWE 


Obrady polsko-niemieckie nad traktatem handlowym mają 
pomyślny przebieg, Obie strony objawiają dobrą wolę i wza- 
jemne zaufanie. 

Ubezpieczenie pracowników umysłowych wchodzi w życie 
z dniem 1 stycznia 1928 r. mocą dekretu p. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej. Nie jest ideałem, ale bądź co bądź znaczną po- 


prawą. 
KONFLIKT Z LITWĄ 


O zatargu z Litwą złożył oświadczenie premier Piłsudski, 
piętnując niepoczytalność p. Waldemarasa i podkreślając, że 
Polska nie pójdzie na lep kowieńskich prowokacji. 

Kowna umknęli wybitniejsi polityczni działacze, obawia- 
jąc się represji. Pleczkajtis, przywódca socjalnej demokracji, 
schronił się do Wilna, Bystras, przywódca chrześcijańskich de- 
mokratów, do Prus Wschodnich, 

Waldemaras wyjechał do Genewy, aby na tym terenie da- 
lej wojować z Polską. Opinja powszechna nie rokuje mu ani 
powodzenia ani powrotu do Kowna. 

Sprawę dyrektorjatu Kłajpedy załatwił rząd Kowieński 
pospiesznie na korzyść niemców, aby zyskać chociaż jednego 
sojusznika w walce przeciw Polsce. 

W Genewie konflikt polsko-litewski wysuwa się na czoło 
zagadnień, rozpatrywanych przez Ligę Narodów i już obecnie 
jest tematem ożywionych rozmów dyplomatycznych. 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Do Genewy zjechali już najwybitniejsi politycy europej- 
scy: Briand, Chamberlain, Stresemann., Na czele delegacji pol- 
skiej stoi minister Zaleski. 

Narady nad rozbrojeniem rozpoczęły się w Genewie, Z po- 
za Ligi Narodów uczestniczą Stany Zjednoczone i Sowiety, 
wprowadzające zamęt swemi propozycjami, 

Dobrobyt Stanów Zjednoczonych przewyższa wszystkie po- 
przednie lata, jak urzędownie stwierdzono. Bezrobotnych prawie 
niema, skala płac najwyższa na świecje. Niewiadomo tylko, co 
robić z nadmiarem gotówki, 

Trockiego i Zinowjewa pogrzebał, jako komunistów, Sta- 
lin w sześciogodzinnej mowie, radząc im, by szukali szczęścia 
u innej partji, 


obuwie 
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Celiński 
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USUNIĘCIE BOLU 


, PRZEZ 
NASWIETLANIE! 


Najbardziej przykrym dla dumy ludzkiej jest 
stan ten, w którym musimy znosić dokuczliwe bóle 
cielesne, powstające najczęściej jako skutek rozwi- 
jających się dolegliwości chorobliwych. Jakże po- 
żałowania godnym jest wtedy nawet największy 
mocarz świata. Jeszcze bezsilniej wygląda niemoc 
ludzka, gdy wije się w bólach biedne dziecko lub 
ukochany przez nas chory, gdy mu cała nasza mi- 
łość nie może nic pomóc. Jako ratunek w tym 
stanie niemocy, jako najlepszy środek w takich oko- 
licznościach prawie natychmiast uśmierzających bó- 
le jest według ostatnich badań lekarskich uznane 
leczenie światłem, Lecz nie elektryczne świat'o 
przegrzewaczy pokojowych zwanych „elektrycznem 
słońcem"; nie światło aparatów „światła błękitne- 
go", proponowanych przez agentów i domy agen- 


turowe, lecz jest niem wywołujące przekrwienie 
(hyperaemia) światło cieplnych promieni lampy 
„SÓLLUX* Original - Hanau. Nie należy identy- 


fikować tych promieni z niewidocznymi dla oka 
ultrafioletowymi promieniami, znanej lampy kwar- 
cowej „Sztucznego Górskiego Słońca" Original- 
Hanau, powodującej opalenie skóry na kolor bru- 
natny i która działa nadzwyczajnie w innych dzie- 
dzinach leczniczych. Posiadanie lampy „SOLLUX* 
oryginalnej Hanau, daje każdemu członkowi rodziny 
najzupełniejszą pewność pomocy przeciw bólom 
i jest najlepszym poprzednikiem dla dalszej pomo- 
cy lekarza. Lampa „SOLLUX" może być włączona 
do każdego kontaktu elektrycznego. Cena jej wy- 
nosi 100.— Mk. niem. bez opakowania loco fabryka, 
Żądajcie przesyłki ciekawego opisu od: 
„QUARZLAMPEN—GESELLSCHAFT", G. mb. H. 
HANAU a/Main. skrz. poczt. 543.  UŚMIERZA 
NIE BÓLU przy reumatyźmie, neuralgji twarzy, 
obrzękach gruczołów, zapaleniu migdałów, ucha, 
zatok czołowych, krtani i dróg oddechowych (angi- 
na) dusznicy oskrzelowej (astmie). UŚMIERZANIE 
BÓLU od ukąszenia owadów, przy czyrakach, po- 
strzale, drętwym karku, ropieniach zapalnych, nad- 
werężeniach sportowych ścięgna, odbiciach, zmiaż- 
dżeniach, zwichnięciach stawów, wylewach krwa- 
wych tkanki łącznej lub stawów. UŚMIERZANIE 
BÓLU ZĘBÓW i bólów po zabiegach dentystycz- 
nych, przy zapaleniach okostnej zębów (t. zw. 
fluksja) przy krwawicach, przy zapaleniu jąder i 
przyjądrzy, oraz stercza (gruczołu krokowego). 
UŚMIERZANIE BÓLU uwydatnia się zwłaszcza 
przy oparzeniach, bólach menstruacyjnych, również 
katar nosa łagodnieje natychmiast (stosuje się przy 
tem filtr błękitny) czyraki miękną i dają się opróż- 
nić bez bólu, złamania kości goją się szybciej. 
Kto chce spróbować naświetlania, musi zwrócić 
uwagę na to, aby był naświetlany lampą „Original- 
Hanau". Bezwartościowe naśladownictwa należy 
odrzucać. Oryginalne aparaty Hanau są do obej- 
rzenia i nabycia: 
w Warszawie: 
Polskie Zakłady Siemens, S. A., ul. Foksal 18. 
Oskar Ehls, A]. Jerozololimska 31. Hipolit Amber, ul.Marszałkowska 139 
Drobner, S. A., ul. Senatorska 6. M. Ellenband, ul. Senatorska 22. 
w Krakowie: 
Polskie Zakłady Siemens, S. A., ul. Grodzka 58. 
Drobner, S. A., Plac Szczepański 3. Inż. Ferd. Goldberg, ul. Sebastjana 6, 
Leon Isenberg, ul. Św. Marka 18. J Lejblowicz, Rynek Główny 7. 
we Lwowie: 
Polskie Zakłady Siemens, S. A., ul. Jagiellońska 7, 
J. Wein & Billy, Pasaż Mikolascha. Jul. Trepożyński, Dominikańska 19. 
Stanisław Baran, Akademicka 26. Marja Artelt, Plac Marjacki 8. 
w Poznaniu: 3 
Jaroszka i S-ka, ul. Strzelecka 2. Inż. E. Namyśl. Al. Marcinkowsk.20. 
w Łodzi: 
Ign. Baumgarten, Piotrkowska 91. Chr. Ogólnik, ul. Piotrkowska 23. 
w Wilnie: 
M. Cukierman, ul. Wielka 26. Mieczysław Zejmo, Mickiewicza 24. 
O wyniku naświetlania zapytajcie się Waszych 
znajomych, oraz Waszego lekarza. 


. . 
Niespodziankę 
chcę Ci sprawić Ojczulku 
i dlatego kupiłam wodę ko- 
lońską 


„ISTE“ 


którą zawsze tak bardzo 
chwalisz. — Orzeźwia ona 
znakomicie i ma istotnie 
niezwykle miły zapach. 


J.& 8. STEMPNIEWICZ 


Poznań. 
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